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LEO BELM ONT

Artur Schopenhauer o religji
C zyż może istnieć ze strony profesora fitozofji, t. j .  człowieka, który 

utrzymuje się z  filozo fji coś — aby użyć tu najłagodniejszego słoma — nie- 
godniejszego, niżli płynący z  jego ust zarzu t a te i z m u ? , . .  A  przecie ju ż  
trzech profesorów filozofji obrzuciło mnie tym zarzutem. Ci panowie zro­
biliby dobrze, gdyby nieco pomiarkomali się w  swoim ferw orze, zastano­
w iw szy się nad tem, na czem właściwie gruntuje się t e i  z  m : mianowicie, 
na trzech rzeczach—po l)  na objawieniu, po 2) na objawieniu i po 3) na... 
objawieniu, a poza tem na niczem w śmiecie. Powinni to uczynić, aby 
nie skusić nas, iżbyśmy pewnego razu i d  gorączce sporu nie zapomnieli 
o tej grzeczności, jaką  je s t się powszechnie winnym objawieniu!

„ N o w e  P  a r  a l i p  o m e n a ”

Ta odpow iedź, godna wielkiego filozofa i od­
pow iednia jego czasowi, albow iem  licząca przeszło 
75 lat (Schopenhauer zm arł w r. 1860) — jest nader 
w ym ow ną w pozornem  niedom ówieniu. Dziś mo­
żem y swobodniej — zwłaszcza na łam ach „Wolno- 
m yśliciela“ — skonstatow ać, że Schopenhauer był 
ateistą. Nie o to jednak  chodzi. Istnieje w szakże 
ateizrn płaski i bezm yślny, podobnie, ja k  istnieć 
może w iara głęboka i podniosła, gdy np. mówić 
będziem y o wierze genialnego astronom a Koper­
nika.

Ateizm  posiada sens tylko, jako  negacja tej 
naiw nej wiary, k tóra mniema, że w szystkie tajem ­
nice w szechśw iata rozw iązała jednem  słóweczkiem: 
„bóg“ — nigdy zaś, jako rzekom e stw ierdzenie po­
zytyw nego rozw iązania zagadnień niepoznaw alnych 
dla ograniczonego um ysłu ludzkiego przez proste 
usunięcie owego słów eczka. Jeżeli bowiem  skon­
statujem y, że poznanie nasze opiera się na dośw iad­
czeniu, czerpanem  ze zmysłów, to tem  sam em  na­
dam y m u zgóry charak ter ograniczony i p rak tycz­
ny; jeżeli zaś uprzem y się na wzór Kanta, iż owo 
poznanie płynie z charakteru  naszego umysłu, zm u­

szonego ujm ow ać zjaw iska w  pew nych określonych 
kategorjach: przestrzeni, czasu i p rzyczyny — to ta ­
kie poznanie będzie czysto-form alnem  i nie rozw ią­
że zagadki samego charakteru  poznającego instru­
m entu — naszego rozumu.

Zagadnienie bóstw a bodaj daje się sprow adzić 
na najw yższym  poziom ie do zapytania, czy istnieje 
w szechobejm ująca świadomość, zgóry nakreślająca 
praw a zjaw iskom  i cele wszechśw iatow i — jako 
Przyczyna Przyczyn. Rzecz jasna, że poznanie ludz­
kie, polegające na klasyfikow aniu zjaw isk i uogól­
nianiu przyczyn, jest bezradne zgoła, gdzie jedy- 
ność dom niem anej p rzyczyny  nie zezw ala na żad­
ne klasyfikacje i uogólnienia w yższe od danego in­
tuicyjnie, a niepodlegającego rozszczepieniom  ana­
litycznym . Chybiają analogje, czyniące ze świata 
m echanizm  w rękach tw órcy. Nie zadaw ala nas 
m oralnie i intelektualnie pogląd, czyniący z życia 
bezcelow ą igraszkę ślepych sił przyrody. Sprow a­
dzanie zagadnienia do zapytania rzym skich filozo­
fów: czy kura jest w cześniejsza od jajka, czy jajko 
od ku ry—upada w obliczu zaw iłych ew olucyjnych 
rozw ażań w spółczesnej biologji.

Rozstrzyganie tajem nicy bytu zapomocą ana- 
logji obrazkow ej, koniecznej większości bardziej świa-



34 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I Nr.  4

dom ych ojców, w ychow ujących bezradne i nieśw ia­
dome dziecięctwo przodków , napotyka się ze sprze­
ciwem  równoważnego analogicznego obrazka: prze­
rastania przez w yższą świadom ość potom ków  św ia­
domości m inionych pierw otnych pokoleń. Nonsens 
olbrzym iej Potęgi D ucha, odczuw ającej potrzebę 
uzew nętrzniania się w  niższych um ysłowo indyw i­
duach spotyka się z innym  nonsensem: z dziwem
cofania się w stecz od zjaw isk w yższych do coraz 
prostszych, a nigdy nie sięgających ostatniej prosto­
ty  w  czasie nieskończonym; p rzy  tem  ostatniem  
stanow isku niepojętem  jest p r i m u m  m o v e n s  ży­
cia i świadomości, naruszające bez przyczyny 
stan równowagi w jednorodności. Nakoniec, trze­
cie rozstrzygnięcie, usuw ające czas, a na jego m iej­
scu staw iające zawsze w spółistniejącą w ieczność — 
jest raczej gadaniną m etafizyczną bez treści, niźli 
poglądem, zadaw alającym  ludzkie rozum ienie i jego 
logikę.

Ze w szystkich pow yższych względów nie im­
ponuje nam  bardziej ateistyczna negacja Schopen­
hauera, niżli panteizm  Spinozy, w ydający  się te­
muż Schopenhauerow i tylko ugrzecznionym  ateizmem. 
Interesującem i są tylko m otyw y psychologiczne, 
które nakazały  Schopenhauerow i jego przym ierze 
z ateizm em , tkw iące w  głębokich posadach jego 
pesym istycznego nastroju, upatrującego w bycie śle­
pą  wolę życia, przychodzącą dopiero z czasem  do 
świadomości, a w raz z nią — do negacji tej samej 
woli życia, do ascezy w duchu filozofji buddyjsk iej— 
nirw any.

Ale dalecy jesteśm y od przyłączenia się do 
zdania samego Schopenhauera o sobie, iż „rozw ią­
zał on ostatecznie zagadnienie by tu ‘“ iż „przez je ­
go usta przem aw ia sam a praw da ostateczna",—d a­
lecy jesteśm y od schlebiania jego dum nej nadziei, 
jakoby  należała mu się sław a tego, który  „roz­
strzygnął w szystkie zagadnienia, jak ie  K ant posta­
wił". Nie uczynił on tego, czego nikt inny  nie po­
trafił i nie potrafi nigdy uczynić.

Jednakże nie razi nas bynajm niej zarozum ia­
łość m ędrca, k tó ry  zresztą sam  w yczuw ał doskona­
le, iż „jest się m ędrcem  pod w arunkiem , iż żyje 
się w świecie głupców "—im ponuje nam  bezm ierne 
bogactwo jego w iedzy i głębokość cierpliw ych do­
ciekań najw yższych zagadnień bytu, a zwłaszcza 
oddajem y hołd nieporów nanej odw adze, z jak ą  p rze­
ciw staw ił się... głupcom, nietylko współczesnym . 
To, co pisał on pod adresem  „religij pozytyw nych", 
niew iedzy, szczycącej się w iedzą o tajem nicy wszech­
św iata pod osłoną ślepej w iary — zasługuje na pa­
mięć szerm ierzy w olnej myśli; a że dzieła Schopen­
hauera ukazały  się w  przekładzie na jęz y k  polski 
ty lko  w skrótach i poszczególnych w ycinkach, po­
dejm ujem y niniejszą pracę uprzystępnienia ogółowi 
choćby niektórych aforyzm ów jego na tem at religji, 
dotychczas nietłum aczonych, a stanow iących roz­
dział XIV jego puścizny duchowej p. t. „N e u e 
P a r a l i p o m e n a "  *).

Swoje uwagi na tem at religji Schopenhauer 
rozpoczyna od następującego w skazania, k tóre po­
dajem y w skrócie:

Boga w yobrażano sobie stale—zw łaszcza w e- 
poce scholastyki — jako  odzianego we w szelkie ja ­
kości. K iedy później zdzierano zeń kaw ałki owych 
ozdóbek, w ypadło  przyjść do wniosku, że by ły  to 
ty lko  szaty, poza którem i nic nie tkwiło. Zresztą

*) Nr. 3131— 3135 B ib ljo tek i popularnej R eclam a (r. 1892).

pozostały w końcu dwie cechy: osobowość i przy- 
czynowość. Ale, zdaniem  Schopenhauera, obie one 
przysługują ty lko św iatu czasowem u, zm ysłowem u, 
rozum owem u — są dlań konieczne, lecz tylko dla 
niego. Schopenhauer sądzi, że w yższa świadomość 
podniosła go ponad ujęcie św iata w przejaw ach p e r­
sonalnym  i przyczynow ym , ponad subjekt i objekt. 
Jednakże tę w yższą świadomość uznaje za coś w ła­
ściwego jego osobistej w ierze. Jest zdania, że m oż­
na nadać je j  miano: bóstwa, przebyw ającego w czło­
wieku, ale podkreśla, że mogliby tak  postąpić w szy­
scy. ty lko nie — filozofowie.

Słowo: „bóg"—zdaniem  m yśliciela — pozostało 
na dziś tylko w charakterze miana, jak ie  przysłu­
giwało królom frankońskim  w okresie rządzenia 
m ajor - domów, t. j. pustem  imieniem, używ anem  
dla dogodności rządzenia bez sprzeciw u pod cu­
dzym  tytułem . Tak załatw ia się Shopenhauer z rzą­
dam i klerykałów .

O ryginalnie w ypow iada się na tem at o boskim  
rodowodzie Jezusa Chrystusa. Skoro był on—podług 
tw ierdzeń kościoła — bezgrzesznym , to chyba m iał 
tylko p o z o r n e  c i a ł o ,  gdyż ciało rzeczyw iste 
z natury  rzeczy sprzężone jest z tem, co nazyw a 
się nam iętnością i grzechem. Jeżeli cud, który  ob­
serw ujem y u ow adów  (np. pszczół), że zapłodnie­
nie osobnika w ystarcza, by jego potom stw o bez za­
płodnienia w ydało na świat dalszych potom ków 
(składają jajka), zdarzył się raz jed y n y  w rodzie 
ludzkim , to ten  cud w ydaje się Schopenhauerow i 
m niej dziw nym , niż to, iż tak i potom ek pozbaw io­
ny  był całkiem  dziedzictw a grzesznej natury ludz­
kiej. Pogląd Schopenhauera w tem delikatnem  om ó­
wieniu jest jasny.

Niem niej oryginalnie brzm i jego hołd pod adre­
sem religji, jako  iluzji — „opjum  ludu", jak  przed 
Leninem  w yraził się Heine, ja k  zresztą myśleli je­
szcze Platon i A rystoteles — obaj z pew nem  uzna­
niem  wartości tego opjum  dla niespokojnego mo- 
tłochu i zbędności jego dla m ędrców. „Najsolidniej- 
szem dobrem  — pow iada Schopenhauer—jakiego u- 
dzielić może religja, przyjm ow ana szczerze, jest to, 
że w ypełnia ona cudownie pustkę życia. D aje nam  
ona w darze obok rzeczywistego św iata drugi, bar­
dziej zajm ujący, pełny nadziei i pozw alający obco­
w ać z jego istotami. Pobożni hindusi, grecy, kato li­
cy i t. d. ustaw icznie byli zajęci m odłami, ofiara­
mi, zdobieniem  kościołów, ślubow aniam i, mszami, 
sakram entam i, obrazam i św iętem i i pielgrzym ka­
m i" — a te wszystkie cerem onje w ypełn iały  czas i 
stw arzały  złudzenie szczęścia.

T ak  napozór w yrozum iały dla dobrodziejstw  
religji, darzącej nas „drugim  św iatem ", filozof—osą­
dza to dobrodziejstw o wcale nie inaczej, niż Nie­
tzsche. Stw ierdza on, że w naszych czasach religja 
straciła wiele z owego dawnego czaru. Nalega na 
to, że „wyzw olenie od błędów, choćby naw et u- 
szczęśliw iających, jest dla ludzkości zyskiem ". Pod­
kreśla szkodę, w ynikającą stąd, iż w alczy  się ilu­
zjam i—m odłami i ofiarami — ze złem, które należy 
„czynnie uprzątnąć". W arto podkreślić, że ta  rada 
myśliciela, w ypow iedziana została już blisko przed 
stu laty, a zawsze jeszcze—jest... aktualna!

W tej m yśli Schopenhauer określa religję k a ­
tolicką, jako „przekaz na w yżebranie od nieba te ­
go, na co zasłużyć jest niedogodnem . Księża są po­
średnikam i w tej żebraninie".

W ostatecznym  w yroku Schopenhauer stw ier­
dza, że religja pozytyw na jest uzurpatorem  tronu,
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należnego filozofji. Sądzi z tego względu, że p raw ­
dziwi filozofowie zm uszeni będą stale na nią wrogo 
nacierać, chociażby naw et uw ażali ją za zlo ko­
nieczne, za kule podpórcze, podaw ane większości 
ludzi, nieszczęśliw ie chrom ających na duchu.

O  m odnych w jego czasie „deistach“ , m nie­
m ających, że wyzw olili się od teizmu, przyjm ując 
przyczynow ość (determinizm) w świecie „stworzo- 
nym “ raz na zawsze przez boga — w yraża się w 
krótkiem , a złośliwie dobitnem  i trafnem  zdaniu:

„Deiści są to żydzi nieobrzezani"!
A tu z zuchw alstw em  bolejącego serca—przy- 

pom inającem  odwagę Nietzschego, którego bezboż­
ność w ynika z odmienego źródła, z nastroju op ty ­
mistycznego, sławiącego zwycięstwo nadczłow ieka, 
rzuca w strząsający okrzyk pod niebo: „G dyby bóg 
stw orzył świat, nie chciałbym  być bogiem: nędza tego 
św iata rozdarłaby mi serce“ 1).

2

Pom ijam y aforyzmy, w których Schopenhauer 
oddaje hołd, jego zdaniem, najm ędrszym  z mitów, 
induskim , dotyczącym  „wędrówki dusz" (m etam or­
fozy), oraz jego historyczne dociekania na tem at 
w a ż n y c h  r o z w o j o w o  elem entów w iary  w n ie­
śm iertelność duszy, przenikających z Indyj, Egiptu, 
G recji do pierwotnego barbarzyńskiego m ozaizm u 
(dosłownie: „ in  j e n e n  b a r b a r i s c h e n  r ol i  e n

h  N ie tzsch e  m ó w ił inaczej; „ G d yb y  bóg istn iał, ja k ż e ­
bym  to śc ierp ia ł, że  n ie  je stem  b o g iem ”. Tu jest różn ica  
„t i m  b r ó w ” obu  ty ch  um ysłów .

j  u d e n g  1 a u b e n  -). Zatrzym ajm y uwagę na poniż- 
szem mocnem określeniu, którem  rozdziera mgły 
wszelkiej teologji — judejskiej, czy chrześcijańskiej. 
Bezwzględność tego stw ierdzenia nie um niejsza je­
go w nętrznej prawdy:

„Słowo bóg we w szystkich językach  ostatecz­
nie określa człowieka, który  zrobił świat — jak k o l­
w iek chciałoby się to om aw iać i przesłaniać fraze­
sami. Przeto, aby uniknąć nieporozumień, nie nale­
ży używ ać tego słowa. W filozofji i tak  porozum ie­
nie się jest dosyć ciężkie: należy unikać dw uznacz- 
ników".

G dybyśm y jednak  to ostrzeżenie uznali za 
zbyt surowe, m ając na uw adze różnice pojęć o bóst­
wie pom iędzy Leibnitzem  i tłum em  — i nie mogąc 
w yrzec się tego słowa na korzyść: „ N a t u r a  n a ­
t u r  a n s“ jako  cięższego i dłuższego w języku  Spi­
nozy, — to nie gniew ajm y się na Schopenhauera, 
a pom yślm y, że zalecał on nam w zgodzie z p rzy ­
kazaniem  dekalogu: „Nie używ ajcie imienia boga 
nadarem nie"! Tak będzie łatw iej straw ić gorzką p i­
gułkę gorzkiej filozofji Schopenhauera...

Pam iętajm y zresztą, że dla tego nieustalonego 
pesym isty moc, która powołała nas do bytu, m usia­
ła być ś l e p a .  Tym  z nas, k tórzy upom nieliby się 
o chwałę wszechdobroci boskiej, nakazuje on ro­
zejrzeć się dokoła i grozi niebezpiecznem  zapy ta­
niem: „czy tego rodzaju  dzieła odpow iednie są

'-) B y ło b y  śm ieszn e in  trop ić  „a n ty sem ity zm ” w  tw ier ­
dzen iach  badacza, w y ch o d zą ceg o  z p ew n y ch  p rzesłan ek  f ilo ­
zo ficzn ych , d y k tu ją cy ch  m u p o w y ższy  w yro k  o p ierw otnym  
judaizm ie, n ie  uznającym  w iary w  duszę („D usza to k rew ”, 
3 M ojż. XVII. 14).

P — L. C O U C H O U D  (3)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a u e r

III. Plinjusz, Tacyt, Swetonjusz.

W edle gołych faktów Jezus jest niesłychanie 
mały. Historji ścisłej uchw ycić go nie udało się.

O puśćm y Jezusa wiary. Zapom nijm y o w ie­
kach chrześcijaństw a, o tem w szystkiem , czem  Jezus 
stał się w sercach w iernych. Porzućm y jego ja ­
śniejącą postać. Szukajm y takiego oryginału, jakim  
był faktycznie wśród rzeczyw istości swej epoki i 
swego kraju.

Przystąpm y do ścisłych i określonych badań. 
Każdy p raw y i dośw iadczony historyk, w ierzący 
albo niew ierzący, może prow adzić je zw ykłem i m e­
todam i poszukiw ania historycznego. Należy je d y ­
nie przystąpić wprost, swobodnie, d la sam ych ba­
dań, w  oderw aniu od skutków , jak ie  mogą one spo­
wodować. Są krótkie i proste. Polegają na prze- 
studjow aniu i rozw ażaniu niew ielkiej ilości n iepew ­
nych lub negatyw nych danych.

Jest człow iek, k tóry  mógłby udzielić nieco 
wiadomości o Jezusie. Nie uczynił tego. Jest to 
żyd Józef F law jusz, autor rozw lekły, św ietnie o 
sw ych ziom kach poinform ow any, zdradził ich, jako  
żołnierz i służył im z jed n ak ą  zdolnością, jako  p i­
sarz, jedyny  historyk, którego dzieła doszły nas i

który szczegółowo opowiedział nam  co działo się 
w  Judei w pierwszej połowie pierwszego stulecia. 
Nie m ówił nic o Jezusie. Fak t ten oddaw na już 
uw ażany był za godny pożałow ania i ręce chrze­
ścijańskie dodały  do tekstu  Józefa to, co życzyły 
sobie, aby o nim  znajdow ało się Ł).

Było to uczynić łatwo. Po upadku narodu 
żydowskiego żydzi skupili się nad Torą i Misz- 
ną i porzucili zupełnie literaturę żydow ską w 
języku  greckim. Jedynie chrześcijanie zachowali 
naprzykład  piękną czarow ną opowieść o Tobjaszu, 
napisaną przez jakiegoś aleksandryjskiego żyda 
współczesnego Apolonjuszowi z Rodezji, albo „Mą­
drość Salomona", k tóra chcąc- pogodzić M ojżesza z 
Platonem  spaczyła jednego i drugiego.

O calili oni również pism a okolicznościowe, 
które nazyw ano apokalipsam i czyli objaw ieniam i o 
końcu św iata uw ażanem u za bliski, pam fiety, w zo­
rowane na księdze Daniela, ja k  testam enty  D w u­
nastu Patrjarchów , dwie księgi H enocha, dwie apo­
kalipsy Barucha, C zw arta księga Esdrasa. Nie obe­
szło się bez w zbogacenia ich w ielu uzupełnieniam i 
chrześcijańskiem i. Czasam i uzupełnienie było w aż­
niejsze od dzieła zasadniczego. W niebowstąpienie 
Izajasza jest długim dalszym  ciągiem strzępu ży­
wota tego proroka żydowskiego. W ielka A pokalipsa 
Jana zbudow ana jest na jeszcze w idocznych gru-

') U stęp  o Jezu sie  (S tarożytn ośc i XVIII, 63 i nast.) jest 
w yraźną w staw ką, uznaną za taką przez najbardziej za ch o ­
w a w czy ch  k ry tyk ów . Patrz M. J. Lagrange, Le M essianism e  
chez le s  Juifs, Paryż. 1909, str. 19.
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W szechm ądrości i W szechm ocy, czy raczej ślepej 
woli życia? Może więc lepiej będzie nie podejm o­
w ać sporów z Schopenhauerem  — a poprostu poin­
form ować się, co ten chm urny „dziw ak“, k tóry  
przeżył lat 72, a już od 15-go roku życia (jak sam 
stw ierdza) napełni! się nieuleczalną goryczą, mówi 
w  sposób oryginalny i zajm ujący o naszych reli- 
gjach.

O to ni mniej, ni więcej, jest zdania, że „o ile 
św iat zechce być uczciwym , to dzieciom  przed 
15-ym rokiem  życia nie będzie w ykładał religji, 
w ów czas m ożna będzie czegoś się po tych dzie­
ciach spodziew ać11. N auka religji pozytyw nej — tak  
sądzi Schopenhauer — psuje t a  b u ł a m  r a s a m  in­
telek tu  6-letniego dziecka, zam yka sw obodny hory­
zont jego ducha. Zagradza w yjście w nieskończo­
ność, ścieśnia pole jego sw obodnych badań, w y­
krzyw ia jego naturę, wiąże je  z św iatem  kłamstwa!

W słowie „ateizm 11 Schopenhauer upatruje chy­
trą insynuację „Bez-bożność?!“—„jakgdyby t e i z m  
był czem ś zrozum iałem  sam przez się11!

Przeciw  „judejskiem u m itow i11 (biblijnemu) 
w ytacza mocne działo: „M ówiącym, że św iat po­
w stał z niczego — odpow iedzm y, że w takim  razie, 
w nic się obróci11. „Pow iedzm y im, że praw dziw em  
może być tylko to, co nigdy nie pow stało i nigdy 
nie przem inie11.

Chw ilam i filozof popada w gniew. „Że religja 
służy niskim  zamiarom , spostrzega się to tak  czę­
sto, iż nikogo to już dziw ić nie powinno; ale że fi- 
lozofja, ta czysta córa nieba, szuka czegoś innego, 
niż samej p raw dy—to jest hańbą naszych czasów 11!

Bodaj najm ocniejszem  ze zdań Schopenhau-

zach apokalipsy żydow skiej z czasów Nerona *)• 
Józef Flaw jusz w  rękach ich nie mógł pozostać nie­
tknięty.

W dw u swoich dziełach pow inien był albo 
mógł mówić o Jezusie. N ajsam przód w drugiej 
księdze W ojny Żydowskiej, w której w czterdzie­
stu czterech rozdziałach opisane zostały najw ażniej­
sze zdarzenia, jak ie  m iały m iejsce w Judei od 
śmierci H eroda W ielkiego (rok 4 przed  naszą erą) 
do w ybuchu pow stania przeciw  Rzym ow i (rok 66), 
szczególnie zaś tarcia jakie pow staw ały  m iędzy ży­
dam i a rzym ianam i za prokuratorów .

D zieje Jezusa takie, jak ie  wydaje się nam, że 
znam y, m iałyby widoczne m iejsce w  tych ram ach. 
Posiadam y grecki tekst dzieła, który, jeśli w ierzyć 
autorowi 2), przepisany był w łasnoręcznie przez ce­
sarza T ytusa i w ydany  z rozkazu cesarskiego. Nie­
m a tam  żadnej w zm ianki o Jezusie. Ale istnieje 
jeszcze inny opis chrześcijański, dziś zaginiony, zna­
ny  tylko ze starożytnego przekładu  starorosyjskie- 
go. W ośmiu miejsach zostały dodane długie ustępy 
o Jezusie 8). Są ciekaw e i w arto przestudjow ać je  
obok apokryficznych ewangelij. Przesiąknięte są

!) A p okalipsa , tlom aczen ie  poem atu  z przedm ow ą, < P a­
ryż, B ossard , 1922.

2) Vita, 65.
3) Z osta ły  o g ło szo n e  przez A. B erendta, Z eugu isse  vom  

C hristentum  im  s la y isc lien  D . B. J. des Josephus. L ipsk, 1906, z 
kom en tarzem  m ięd zy  in n em i E. Schiirera (T heol. Literatur, 
1906, str. 262 i nast.) i A. G oethalsa  (M elanges d ’h isto ire  du  
C h ristia n ism e, B ruksela  i Paryż, 1909— 1912).

era ,dalekiem  od w yrozum iałości jednego ze w stęp­
nych aforyzmów — jest to wyrzeczenie:

„ B ł ę d n a  n a u k a ,  k f ó r a ,  r o z p i e r a j ą c  
s i ę ,  z a g r a d z a  d r o g ę  p r a w d z i e ,  j e s t  t a k  
o b r z y d ł a ,  i ż  c h o ć b y  n a w e t  t r w a ł a  l a t  t y ­
s i ą c e  i p r z y n i o s ł a  n i e z m i e r z o n ą  k o ­
r z y ś ć ,  a n a w e t  p o p r a w i ł a  l u d z k o ś ć  m o ­
r a l n i  e,—n i e  c z u j ę  s i ę  w c a l e  z o b o w i ą z a ­
n y m  u k r y w a ć  d o  n i e j  m o j e j  w z g a r d y  i 
n i e n a w i ś c i .  N i e m a  b o w i e m  k ł a m s t w  
c z c i g o d n y c h  — w i e d z c i e  o t e m!  C h c e m y  
i ś ć  k u  p r a w d z i e  i p o d j ą ć  b e z  w y r z u ­
t ó w  s u m i e n i a  o s o b i ś c i e  w i w i s e k c j ę  f a ł ­
s z  ó w11.

Jaka szkoda, że to nadzw yczajne zdanie po­
raź pierwszy dziś zabrzm iało w języku  polskim . Bije 
zeń potęga w ielkiej woli — i ogrom światła.

3

W świetle powyższego orzeczenia, rozstrzyga­
jącego trudną sprawę: „czy nie należy oszczędzać 
fałszu ze względów p rak tycznych11 — zrozum iałe są 
następne tw ierdzenia.

„Pseudofilozofem jes t ten, kto pracuje nad 
przedłużaniem  życia wschodnich bredni, pod pozo­
rem, że służy praw dzie11.

„Nie jest się filozofem po to, aby w ierzyć11.
„Teizm w zasadzie podobny jest tw ierdzeniu, 

że podług praw idłow ej konstrukcji geom etrycznej 
centr kuli może leżeć nazew nątrz jej objętości11.

„Przyjdzie czas, gdy w m etafizyce taksam o 
nie będzie się mówiło o stw orzycielu, jak  w astro- 
nom ji nie mówi się dziś o ep icyklach11.

teologją chrześcijańską i nie m ają nic wspólnego z 
opowieścią Józefa.

W księgach XVIII, XIX i XX swej Historji sta­
rożytnej żydów  Józef zajm uje się znów dziejam i 
Judei od T yberjusza do Nerona. Tam  oczekujem y 
znów na słowo o Jezusie. Pełne zadośćuczynienie. 
Tym  razem  doszedł do nas jedynie odpis chrześci­
jański. W rozdziale trzecim  księgi XV III opow ie­
dziane są krzyw dy, jakim  ulegli żydzi za T yberju ­
sza. T u m iędzy okrucieństw a prokuratora Piłata 
Ponckiego w stosunku do żydów Palestyny a w y­
gnanie żydów z Rzym u, nakazanem  przez I y- 
berjusza, um ieszczono bez łączności z całością tek ­
stu, niezręczną w staw kę.

Oto, jak  przedstaw ia się ona. Autor w ten 
sposób kończy opowieść o okrutnem  uśmierzeniu 
rozruchów w Jerozolimie.

...O sa czen i bez broni przez lu d zi dob rze  uzbrojonych , 
w ie lu  zg in ęło  na m iejscu , inn i zb ieg li ranni. 1 akim  b y ł k o ­

n iec  buntu.
I zjaw ił s ię  w  on e  cza sy  Jezus, cz ło w iek -m ęd rzec , je ś li  

w o g ó le  b y ł to cz ło w iek . C zy n ił cuda, nau czał lud, który  
chętn ie  przyjm ow ał jego  praw dy; przyciąga ł ku  so b ie  w ie lu  
ży d ó w  i w ie lu  z  pośród  greków . B y ł to M esjasz. G d y  na 
sk u tek  d o n iesien ia  naszej starszyzn y , P iłat sk aza ł go na krzyż, 
c i, k tórzy  u m iło w a li go p ierw si, u w ie lb ia ć  go n ie  przestali. 
Zjawił s ię  im  trzeciego  dnia zn ów  jako ży ją cy . I prorocy  b o ­
ż y  p rzep o w ied z ie li to i d z ies ię ć  ty s ię c y  in n ych  cu d ó w  jego. 
D ziś  je szcze  w  d a lszy m  ciągu  istn ieje  sek ta  chrześc ijan , tak  
w ed le  n iego  n azw an ych .

W tym  sam ym  cza s ie  inne straszne n ie sz cz ęśc ie  ugo­
d z iło  w  żyd ów ...

(d. c. n.)
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„Kto kocha praw dę, nie lubi bogów—zarówno 
w liczbie pojedynczej, jak  w liczbie mnogiej".

„O dkąd u l t i m a  r a t i o  t h e o l o g o r u m  p rze­
stał być stos, tchórzem  jes t ten, kto robi sobie za 
wiele cerem onij z łgarstwem ".

„G dy przez postęp urośnie zdolność abstrak­
cyjnego m yślenia, religja, która tkwi w obrazow a­
niu — upadnie".

„Religja przez 1800 lat nak ładała  rozum owi 
kaganiec na usta. Zadaniem  profesorów filozofji by ­
ło przem alow yw anie mitów żydowskich na filozofję. 
Byw ają najęci m ordercy praw dy i oświaty: poznaje 
się ich naw et pod m aską i w dom ino" 8). W żad­
nej spraw ie nie należy tak  troskliw ie rozróżniać 
pom iędzy jądrem  i łupiną, jak  w  spraw ie chrystja- 
nizm u. Poniew aż kocham  jądro, rozbijam  tym cza­
sem bezlitośnie łupinę".

„Zresztą kogo w praw ia w entuzjazm  słowo: 
„bóg" i słodzi m u życie, niech używ a go na zdro­
wie, jak... talizm anu".

W szystkie m yśli powyższe pow iązała ze sobą 
jedna wstęga krw aw o-czarna, k tó ra—cokolw iek ktoś 
rzec zechce w obronie wartości życia przeciw  wiel­
kiem u pesym iście—przynosi honor sercu Schopen­
hauera, w łaśnie jego sercu, podejrzew anem u zbyt 
łacno o suchość i szorstkość. O to pow iada on:

„G dybyśm y pom yśleli sobie tworzącego dem o­
na, m ielibyśm y praw o, w skazując na stworzenie, za­
wołać doń gromkim  głosem:

3) T ragiczną ironją n a szy c li cza só w  jest, że  w  H itlerji 
pojaw ili się  ca łk iem  n o w i najęci m ordercy  praw dy — w  m a­
sk ach  profesorów  „germ ańskiego rasizm u”.

— J a k ż e  t o  m i a ł e ś  o d w a g ę  p r z e r w a ć  
ś w i ę t ą  c i s z ę  n i c o ś c i ,  a b y  w y w o ł a ć  t a k i  
o g r o m  b ó l u  i c i e r p i e n i a ! . . .

*

Istnieje dow cipna k ry ty k a  teorji Schopenhau­
era — mieści się ona w zdaniu subtelnego filozofa 
Simmla:

„Skoro w szystko na świecie jest złem, to i 
system at Schopenhauera ulega ogólnemu praw u i 
nie może być dobrym  bezwzględnie".

Zapewnie, posępnem u filozofowi naszych cza­
sów m ożna w ytknąć niejeden błąd. Ale niepodobna 
odm ówić m u znakom itego stylu — zawsze, i poczu­
cia hum oru — chwilam i, jakkolw iek był smętny, hu ­
moru, przypom inającego naw et A natola F rance‘a i 
Shaw ‘a w  następującej, cudownie odtworzonej roz­
m ówce z 33-go roku naszej ery:

Pan A: „C zy słyszałeś nowinę?
Pan B: „Nie! ja k ą ? — co się stało?
Pan A: „Św iat jest zbawiony!
Pan B: „Ależ! co mówisz?
Pan A: „Napewno. Poczciw y bóg wziął na sie­

bie postać ludzką i dał się ukrzyżow ać w Jerozoli­
mie; tym  sposobem  św iat został zbaw iony i djabeł 
posrom iony.

Pan  B: „Aj, to ś w i e t n i e 4)!
O czyw iście, je s t to rozm ow a pom iędzy dw om a 

prostakam i rzym skim i, lub pierw szym i na zacho­
dzie odbiorcam i wieści ewangelicznej. D opiero póź­
niej teologowie przem ówili o tem właściwym  sobie, 
podniosłym  językiem , który  utrzym uje się dotąd...

4) W  oryg.: „charm ant” (franc.).

ROM AIN ROLLA ND

W o I n
W ojna otw orzyła nam  oczy na kruchość skar­

bów naszej cyw ilizacji. O kazało się, że ze w szyst­
kich dóbr najm niej odpornem  jest to, którem  szczy­
ciliśm y się najbardziej: W olność! Wieki poświęceń, 
m ozolnych wysiłków, cierpień, bohaterstw a, w iary 
uporczyw ej zdobyw ały ją krok za krokiem . Radość 
z niej w ydaw ała się nam  równie naturalną, jak  u p a­
jan ie  się wielkim  wiewem pow ietrza, które przecią­
ga nad ziem ią i om ywa piersi wszystkich... Ale 
starczyło dni paru, by odebrać nam  ten klejnot ży ­
cia. W ystarczyło k ilku godzin, by  na całej kuli 
ziem skiej dław iąca sieć om otała bijące skrzydła 
wolności. Same ludy w ydały  ją  na zgubę. Gorzej! 
Pow itały je j niewolę oklaskiem .

Raz jeszcze poznaliśm y praw dę m ędrców  sta-

*) R zecz  p isan a  p o d cza s w ojn y , a w yd ru k ow an a  w  
.,A van ti” , organie  n a czeln ym  w ło sk ie j partji socja lis ty czn ej, w  
dn. 1 m aja 1916 r.

rożytnych, że niem a stałych zdobyczy. W szystko 
trzeba codzień nanow o zdobyw ać, albo — u tra ­
cić...

O , wolności zdradzona! Schroń się w naszych 
sercach w iernych, ukry j tam  skrzydła zranione! N a­
dejdzie dzień, gdy odzyskają one swój św ietny lot. 
W ówczas będziesz znowu bożyszczem  tłumów. 
W ówczas ci, k tórzy uciskają cię, będą się tobą 
szczycili. Ale, w moich oczach nie będziesz nigdy 
równie piękną, jak  w te dni nędzy, gdy widzę cię 
biedną, nagą i um ęczoną. Ręce twe są puste. Tym , 
co cię miłują, nie masz nic do ofiarowania, prócz 
niebezpieczeństw  i uśm iechu swych dum nych oczu. 
Ale w szystkie bogactw a św iata nie w arte są tego 
daru. Pachołki opinji, dw oracy pow odzenia nie bę­
dą oń z nam i walczyli. I m y — Chrystusie, w ysta­
w iony na urągow isko! — pójdziem y za tobą z czo­
łem podniesionem . Albowiem  wiemy, że zm artw ych­
wstaniesz.

Lud zie  są tw órcam i swej historji, jak ik o lw iek  byw a je j w ynik. K ażd y z nich dąży  do swych w łasnych św iado­
m ie upragnionych ce lów , a historja stanowi w łaśn ie w ypadkow ą tych liczn ych , w rozm aitych  kierunkach d zia ła jących  
pożąd ań  i w ie lo rak ieg o  ich o d d zia ływ an ia  na św iat zew nętrzny. W i e l e  z a l e ż y  o d  t e g o ,  c z e g o  c h c ą  l i c z n e  
j e d n o s t k i .

FRYDERYK EN G ELS
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JOZEF LITAUER

Zagadnienie społeczne w pisowni
Znów jest m ow a o reformie pisowni. Coś tam  

uchw alił specjalny kom itet przy  A kadem ji Umie­
jętności w Krakowie. O dbył się zbiorowy odczyt 
dyskusyjny  w Akadem ji L iteratury. Przez radjo 
przem aw iał Boy - Żeleński. Znów toczy się w alka 
m iędzy zwolennikam i właściwie tylko ujednostaj­
nienia pisowni, a tymi, k tórzy dążą do pewnego 
jednakże  je j uproszczenia.

W szystko to odbyw a się tylko w świecie 
uczonych i publicystów  stojących zdała od obozu 
lew icy społecznej, k tóry  zagadnieniem  tym  nie in ­
teresuje się wcale i w cale nie stara się w łynąć na 
w ynibi walki, jedyn ie  autor niniejszego artykułu  
w ypow iedział się w tej spraw ie na łam ach kw iet­
niowego (1935) zeszytu nieistniejącej już „Akcji li­
terackiej".

Tym czasem  pisow nia jest zagadnieniem  spo- 
łecznem. Literaci i działacze kulturalni obozu lu­
dowego czy lewicowego winni zabrać głos i na tym  
odcinku nieść pochodnię postępu czy żagiew rew o­
lucji, zupełnie radykalna reform a pisowni bo­
wiem jest dopiero zawsze w ynikiem  rew olucji spo­
łecznej.

I tak  zaraz po rewolucji sow ieckiej przepro­
wadzono radykalną  reformę pisow ni rosyjskiej, dziś 
praw ie zupełnie fonetycznej. O becnie istnieje już 
tylko kw estja  przejścia z t. zw. cyry licy  na alfabet 
łaciński, jeden  z pow ojennych radykalnych  rzą­
dów chłopskich w Bułgarji na wzór sowiecki 
uprościł pisow nię bułgarską. W Zw iązku Sowiec­
kim różne języki drobnych ludów uzyskały  pisow ­
nię fonetyczną. Początkow o nadaw ano im aliabet 
rosyjski, te zaś, k tórym  alfabet nadano później, 
o trzym ały już alfabet łaciński. A lfabet łaciński zo­
stał również w prow adzony przez Turcję w w y­
niku odbytej tam  w ielkiej rew olucji kulturalnej. 
W 1931 r. w Brazylji została w prow adzona upro­
szczona pisow nia portugalska, a w socjalistycznym  
M eksyku pew ne koła rew olucyjne starają się w pro­
w adzić fonetyczną ortografję naukow ą hiszpańsko- 
am erykańską.

O tych  w szystkich faktach, o ile wiemy, żad­
ne pismo polskie w zw iązku z pracam i nad re­
formą ortografji nie napisało. Zresztą pisarze i 
dyletanci mogii nic nie w iedzieć o reformach za­
m orskich, trudno jednak sobie w yobrazić, że nie 
m ieli inform acji naw et o reform ach rosyjskiej i tu ­
reckiej.

C zyżby  reform y pisowni rosyjskiej, w prow a­
dzonej przez Sow iety nie uznali, tak  ja k  uczynili 
to emigranci polityczni z Sowietów, k tórzy wciąż 
używ ają w pism ach i książkach bądź ortografji 
przedw ojennej, bądź z niektórym i tylko zm ianam i ?

Na tym  przykładzie jaskraw o uw idacznia się, 
że pisow nia zależna jest od poglądów politycznych 
osób piszących w danym  języku. Bolszewicy, k tó ­
rzy  m ieli odwagę zerw ać z tradycią, gdy jest ona 
tylko zaporą kultury, nie lękali się w prow adzenia 
radykalnego uproszczenia ortografji. Liberałow ie 
rosyjscy, przebyw ający  poza Z. S. R. R., ortogra­
fję rosyjską trochę uprościli, reakcjoniści rosyjscy 
piszą tak. jak  pisali za carskich czasów. Biorąc do 
ręki druk  rosyjski m ożna praw ie ściśle na podsta­

wie pisowni ustalić kogo pod względem społeczno- 
politycznym  d ruk  ten reprezentuje,

I u nas ludzie bardziej lewicowo usposobieni 
są za radykalniejszą reformą pisowni, konserw a­
tyści zaś w ystępują przeciw  takiej reformie.

A tym czasem  zm iany wszystkich pisowni po­
woli lecz konsekw entnie oddalają się od tradycji, 
a zm ierzają ku zasadzie fonetycznej, że jeden  
dźw ięk może być w yrażany na piśm ie tylko jedną 
literą, zawsze tą samą, a jedna litera może ozna­
czać zawsze tylko jeden  i ten sam dźw ięk („jeden 
dźw ięk — jedna litera, jedna litera — jeden dźwięk"). 
Zasada ta najpełniej została przeprow adzona przed 
półwiekiem  w języku Esperanto. N aturalny pęd ku 
takiej reformie pow strzym ać chcą ludzie wrogo 
usposobieni wogóle do w szelkich nietylko języko­
wych reform.

I oto jesteśm y w centrum  zagadnienia. Jedni 
tkw ią w tradycji, w  dziejach, do językow ych za­
bytków  przeszłości podchodzą z religijnem  celebro­
waniem . O czy  i m yśl ich zwrócone są ku przesz­
łości. S tam tąd czerpią natchnienie. Inni wpatrzeni 
są w przyszłość. Przeszłość biorą tylko pod kątem  
w idzenia potrzeb przyszłości. Co w niej złe, 
niech w gruzy się rozleci. Co dobre, w iecznie bę­
dzie żyć.

Pisow nia jest zagadnieniem  społecznem. D la je d ­
nych język  jest przedm iotem  kultu, dla innych 
przy  całej doń miłości, przy  całem  jego ukochaniu, 
jest jednak  najpierw  środkiem  porozum iew ania się 
m iędzy ludźmi. Jedni w alczą o język  z pobudek 
jak b y  liturgicznych, inni bronią m ow y ojczystej, 
jako najlepszego środka do w niknięcia w czyjąś 
jaźń, przem ów ienia w sposób najprostszy i na j­
szybszy do serca i rozum u innego człowieka, zapo- 
m ocą którego najłatw iej dziecko i dorosłego na­
uczyć i wychow ać, w ykształcić i przekonać. W alka
0 języ k  ojczysty jest w alką o najlepszy sposób po­
rozum ienia się m iędzy ludźmi. Jeśli sposób ten 
może być uproszczony, to dla dobra mas, dla ułat­
w ienia szerzenia kultury  i ośw iaty — ja k  każdą 
rzecz, ja k  m aszynę, sposób, czy ustrój — należy 
starać się ulepszyć, ułatw ić jego stosowanie i uży­
cie. U łatw ienie zaś takie niew ątpliw ie wzbogaci 
treść, moc i piękno języka.

Poryw y rew olucji nie om ijały pisowni, up ra­
szczały ją, aby języ k  staw ał się udziałem  w szyst­
kich dążących do kultury , udziałem  mas. Nie pod 
kątem  w idzenia tradycji i możliwości czy tan ia sta­
rych ksiąg reformowano pisownię, ale pod kątem — 
łatw ości opanow ania języka ojczystego przez 
w szystkich, pod kątem  w idzenia możliwości czy ta­
nia ksiąg nowych. Po radykalnej reformie ortogra­
fji postęp kultury, ośw iaty i czytelnictw a staw ał 
się bardzo in tensyw ny i książki zaczynały  przeni­
kać w  szerokie m asy ludności.

C i zaś, k tórzy sprzeciw iają się najradykalniej- 
szej reformie pisowni, nie pom agają kulturze swego 
kraju, ale naodw rót u trzym ują lud w  ciemnocie
1 zacofaniu. N iektórzy czynią to świadomie, inni 
bez dostatecznego zastanow ienia się. Jednych więc 
należy pouczyć, innym  należy w imię ku ltu ry  mas 
w ypow iedzieć najostrzejszą walkę.
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Ale co zrobić z takimi, jak  p. Karol Ludw ik 
Koniński, k tó ry  w  tygodniku „Prosto z m ostu“ 
z 5 stycznia r. b. w zyw a cenzora, aby konfiskował 
te pism a i książki, w  których słowo „bóg“ jest p i­
sane przez m ałe ,.b“ . C zy  w arto wogóle dyskuto­
wać z takim  Bogobojnym (przez duże ,,B“) i poli­
cyjnym  pisarzem? Przecież nie zdaje on sobie na­
w et spraw y, że Spinoza żył w innych czasach, 
w łaśnie gdy tacy, jak  p. Koniński, w ładzę posiadali 
i nie tylko cenzurow ali ale i surowo karali. Prze­
cież żyjem y już  w  innych czasach i w innych nieco 
w arunkach. To co kiedyś, za czasów Spinozy, w yra­
żano dyskretnie, m y dzisiaj po w iekach postępu 
m yśli ludzkiej m am y praw o w ypow iadać głośno 
i w yraźnie. Nie zadow olim y się tylko praw em  do

swobodnego m yślenia, jakiego w spaniałom yślnie 
udziela nam  p. Koniński. W łaśnie jesteśm y od 
tego, aby m yśli nasze publicznie szerzyć i rozpo­
w szechniać. Pisow nia jes t ty lko środkiem. W inna 
odpow iadać m yślom . Dlatego też „bóg“ piszem y 
przez m ałe „b“ !!! P. Koniński nie zawróci dziejów 
świata. Jest do tego zam ały naw et ze swoją naj­
w iększą literą „B“ i policyjną cenzurą.

A nam  przypom ina się ustęp z obrazu 3 „Ró­
ży” Żeromskiego: Gdzie jest policja? Co robi po­
licja? W ołać policji! Policja! Policja! W zm ar­
tw ychw stałych niestety znów w arunkach „Róży“ ra ­
dykalna reform a pisow ni niem a szans. T rzeba 
przeczekać do czasu aż ziści się m arzenie Że­
romskiego z „Przedw iośnia”.

MARJAN W AW RZENIECKI

Śmiać się czy płakać?
N am iestnik Chrystusa! Zbawiciel głosił: „m iłuj­

cie nieprzyjacioły wasze: błogosławcie tym , którzy 
w as przeklinają, dobrze czyńcie tym , k tórzy was 
nienaw idzą i m ódlcie się za tych, k tórzy was 
krzyw dzą i prześladują, abyście byli synam i ojca 
waszego, który  jest w niebiesiech.

Jezus p rzyb ity  do krzyża i um ierający modlił 
się za swych prześladowców: „Ojcze! odpuść, im bo 
nie w iedzą, co czynią” ! Tym czasem  nam iestnik 
C hrystusa—Pius IX 1870 r. rzuca klątw ę na króla 
zjednoczonych W łoch za to, iż zaw ładnięto R zy­
mem, który  papieże uważali za swoją w yłączną 
własność. K lątw a ta  pełna „miłości" bliźniego i p rze­
baczenia tak  oto brzmi:

„Mocą Najwyższego Boga Ojca, Syna i D ucha 
Świętego, m ocą Św iętych kanonów , N iepokalanej 
D ziew icy Marji, M atki i p iastunki Zbawiciela, m ocą 
potęg niebieskich, Aniołów, Archaniołów, Tronów, 
Cherubinów  i Serafinów, m ocą w szystkich Św iętych 
patryarchów  i proroków, apostołów i ewangelistów, 
m ocą św iętych M łodzianków, śpiew ających przed 
barankiem  pieśń nieustanną, m ocą świętych mę­
czenników  i wyznawców , św iętych panien  i 
w szystkich w ybranych bożych, ekskom unikujem y, 
przeklinam y i w yłączam y go (króla W iktora Em a­
nuela, przyp. nasz) z świętego kościoła Boga na j­
wyższego, ażeby był m ęczony strasznem i m ękam i 
wraz z D atanem  i Abironem  i z tymi, k tórzy m ó­
w ią do Pana Boga: „O dstąp  od nas, nie chcem y 
żadnej z dróg Tw oich” ! A tak  jak  ogień jest tłu­
m iony przez wodę, tak  niech światło jego zgaśnie 
na wieki. Niech Ojciec, Syn i D uch Św ięty p rze­
klnie go. Niech będzie potępiony gdziekolw iek się 
znajdzie: w domu, lub na polu, na wzgórzu, lub w

dolinie, w wodzie, lub w  pow ietrzu. Niech M arja 
Panna, św ięty Michał, św. Jan, święci Piotr i Pa­
weł przeklną go.

Niech będzie p rzek lęty  jako  żyjący i jako 
um ierający jako jedzący i jako pijący, jako  łakną­
cy  i jako pragnący, jako śpiący i jak o  drzem iący, 
jako czuw ający i jako  odpoczyw ający, jako stojący 
i jako  siedzący, jako chodzący i jako  leżący i j a ­
ko broczący we krwi. Niech będzie przek lęty  w 
mózgu swoim. Niech będzie p rzek lęty  we w szyst­
kich swoich zdolnościach. Niech będzie p rzeklęty  
we w łosach swoich. Niech będzie przeklęty  w  ko­
ronie na głowie swojej. Niech będzie p rzeklęty  w 
skroniach swoich, w czole swoim, w uszach swoich, 
w brw iach swoich, w szczękach swoich, w  sieka­
czach i zębach trzonowych swoich, w  ustach i w gar­
dle swoim, w barkach i napiąstkach swoich, w ra ­
mionach, w  rękach i w palcach swoich. Niech bę­
dzie potępiony w ustach, w swojej piersi, w swo- 
jem  sercu i we w szystkich w nętrznościach swoich. 
Niech będzie potępiony w udach, biodrach, w ko­
lanach swoich. Niech będzie potępiony w goleniach, 
w stopach i w palcach swoich. Niech będzie p rze­
klęty  we w szystkich połączeniach ciała swojego, od 
w ierzchu głowy, aż do spodu stóp. Niech nie pozo­
stanie szelest po nim.

Niech Syn żyjącego Boga, ze w szystką chw ałą 
m ajestatu  swego przeklnie. Niech niebiosa, ze 
w szystką mocą, jaka się w nich porusza, pow staną 
przeciw  niemu, przeklną go i potępią go. Amen. 
T ak  niech się stanie. A m en”.

(W yjęte z broszury „Nawrócenie, K lątw a i 
P rzesądy”, „O pow iadania Naukow e i Religijne”).

W. R.

Z Trzeciej Rzeszy
G eneralny sekretarz zw iązku ewangielickiego 

w Bremie, dr. Ohlem ueller, ośw iadczył na publicz­
nej konferencji zw iązku, że ewangielicy niem ieccy 
„D eutsche C hristen” m uszą się wzorem  Lutra zdo­
być na protest przeciw ko katolicyzm ow i politycz­
nem u i na zw alczanie go jako ruchu wrogiego pań ­

stwu. Na tejże sam ej konferencji w iceprezes zw iąz­
ku, Elahn, przeprow adził uchwałę, aby do kościoła 
ewangielickiego Rzeszy („Deutsche Christen"), nale­
żeli tylko aryjczycy. Żydzi - neofici mogą należeć 
do odrębnych gmin żydowsko-ew angielickich.

Na m ocy uchw ały zjazdu partyjnego w No­
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rym berdze zabroniono żydom  handlow ać chemi- 
kaljam i aptecznem i, winem i tytoniem . Ajenci 
G estapo (państwow ej tajnej policji) otrzym ali pole­
cenie zbadania, czy żydzi zdeponowali w bankach 
niem ieckich otrzym ane pieniądze za sprzedane 
w  ostatnich czasach dom y i przedsiębiorstw a, czy 
też pieniądze te wywieźli zagranicę.

W ydano zarządzenie, aby na balach i dancin­
gach tańczono tylko daw ne tańce, ja k  w alca, rein- 
lendra. Jako niedopuszczalną i w idocznie n iebez­
pieczną dla rasizm u germ ańskiego uznano m urzyń­
ską kariokę, której tańczyć nie wolno.

W yroki na duchow nych katolickich za nadu­
życia w alutow e zapadają  dalej. Ks. Freckm anna, 
generalnego sekretarza Unji katolickich stow arzy­
szeń, skazano na 5 lat w ięzienia, 5 lat pozbaw ienia 
czci i 150.000 mk. grzyw ny. W ikarjusza b iskup­
stw a w Hildesheim ie, O tto Seelm eyera, skazano 
na pół roku więzienia, 5 lat pozbaw ienia czci 
i 150.000 mk. grzyw ny. B iskupa miśnieńskiego, 
Piotra Legge, skazano na 100.000 mk. grzyw ny 
z zam ianą na więzienie w  razie niemożności zap łace­
nia pieniędzy. Brata biskupa, le o d o ra  Legge, ska­
zano na 5 lat więzienia, 5 lat u tra ty  praw  obyw a­
telskich i 70.000 mk. grzyw ny. Generalnego w ikar­
jusza Miśni, W ilhelm a Soppa, skazano na 5 lata 
więzienia, 5 lat u tra ty  praw  obyw atelskich i 70.000 
mk. grzyw ny. Uwięziono pod zarzutem  zorganizo­
w ania nielegalnego biura prasowego przy  kardynale 
w rocław skim  Bertram ie i zdrady tajem nic państw o­
w ych prała ta  Banascha z Berlina, p rała ta  Milten- 
bergera i kanonika H arta z W uerzburga, a w Nad- 
renji kierow nika organizacyj m łodzieżowych, p ra ­
łata  C lem ensa oraz jeszcze kilku  księży niższych 
rang.

Pastor w Brandenburgu kazał usunąć z krzyża, 
stojącego na ołtarzu, litery  „R. I.“ (Rex judeorum  
król żydowski), choć wg. M alverta („Science et re- 
ligion“) owe cztery  litery: „I. N. R. 1.“, um ieszczane 
na krzyżach, znaczą zgoła co innego, niż tw ierdzi 
tradycja  kościelną. M ają one znaczyć nie „Jezus 
Nazareński Król Żydow ski", a „Igne natura renova- 
tur integra" (przez ogień natura się odnawia). Łą­
czy się to z dziejam i sw astyki i kultem  ognia. Ale 
pastor o tem  nie wie. O n wie tylko, że to znaczy 
„Król żydow ski" i to m u w ystarcza.

O rgan hitlerow ski „D er schw arze Korps“, po­
lem izując z jednem  z pism  katolickich w spraw ie 
m ałżeństw  aryjczyków  z niearyjczykam i, ośw iad­
czył, że jedyną  instytucją, k tóra decyduje w  Niem­
czech o zaw ieraniu m ałżeństw , jest państw o naro- 
dow o-socjalistyczne i jego praw a. W szelkie m ał­
żeństw a m iędzy aryjczykam i a w ychrzczonym  
elem entem  żydow skim  m uszą zniknąć. D ecydującą

Gorzkie
Lekarzu , u lecz siebie samego. Archidjakon 

Jorku pow iedział, w swojem niedaw no wygłoszo- 
nem  kazaniu, że stan Ligi Narodów w ykazuje, jak  
niezbędnym  dla pokoju świata jest duch czystej 
bezinteresow ności, a cóż może go zrodzić, jak1 nie 
religja Chrystusowa. Archidjakon widocznie za­
pom niał, że Abisynja i W łochy są krajam i chrze­
ścijańskiem u Nie słyszeliśm y jeszcze o wolnomy- 
ślicielstw ie w Abisynji, we W łoszech zaś niewolno

jest tu zasada wspólności rasy, a nie wspólność 
religji. M ałżeństwo jest świętem, ale nie ślub.

„D er Blitz“, organ „D eutsche G laubensbew e- 
gung“ w zyw a stale do walki z chrześcijaństwem , 
jako  z w yznaniem  żydowskiem .

W G unzenhausen żydom  zakazany jest dostęp 
do insty tucyj publicznych i cm entarzy „ary jsk ich '4, 
w niedzielę nie wolno im w ychodzić na miasto.

Propaganda antychrześcijańska, kierow ana przez 
papieża Trzeciej Rzeszy, dra Rosenberga i Baldura 
von Schirach, wodza m łodzieży hitlerow skiej, robi 
swoje. W śród tej m łodzieży stało się popularne od 
pewnego czasu następujące „credo":

„W ierzę w  cz ło w iek a , n a jw yższego  pana w szech rzeczy  
i w sze lk iej m o cy  na z iem i. W ierzę w n iem ca, pana sieb ie  
sam ego, k tóry  zosta ł p o częty  pod n iebem  półn ocn em , p o m ię ­
d zy  A lpam i i m orzem , c ierp ia ł pod  pap istam i oraz u czn ia m i 
M am ona, zstąp ił do p iek ie ł, pod rózgam i i o szczerstw am i d e ­
m onów  w sze lk ieg o  rodzaju, zm artw ychw sta ł po latach n ęd zy  
i rozp aczy , w stąp ił do  n ieba G eh eh a rd fa  *), Bacha, G oethego, 
gdzie  s ied z i o b ok  sw ego  brata z N azaretu, po p raw icy  P rzed­
w ie cz n e g o ”, etc., etc...

D la katolików  hitlerow ców , stworzono w olny 
od Rzym u katolicyzm  niem iecki (romfreier Katho- 
lizismus). W obozach dziecięcych (w t. zw. Land- 
jahrach) niem a żadnych m odlitw  ani duchow nych. 
Nikt się przeciw ko tem u nie buntuje. Kler pro­
testancki m ilczy, katolicki nie śmie słówkiem  p is­
nąć, bo reakcja w ładzy jest natychm iastow a.

P rzy  tem  w szystkiem  Niem cy przechodzą sil­
ny kryzys gospodarczy, a ostatnio i żywnościowy. 
Brak jest nabiału, a specjalnie ja j i masła. Brak jest 
również mięsa. Chleb jad a  się ty lko z m arm eladą, 
jak  podczas w ojny na okupow anych terenach. 
Huszcze w ydaw ane są na kartki. Ponieważ w Niem ­

czech naw et codzienne m enu obiadow e jest oddaw- 
na ustalone na każdy dzień tygodnia, poniedziałek 
był ostatnio dniem  bezm ięsnym . O becnie poszcze­
gólni „gauleiterzy" polecają pościć w  środy i piątki. 
Rolnicy m uszą oddaw ać część swej produkcji 
zw iązkom  narodow o-socjalistycznym . Lecz naogół 
nikt na to nie sarka, choć częste m aszerow ania i po­
chody w tak t m uzyki wojskowej, organizowane 
p rzy  każdej sposobności, zaczynają już  być w yśm ie­
wane. Zwłaszcza, że zarobki robotnicze kurczą się, 
a drożyzna w zrasta. Z finansami jest również 
ciężko: od praw ie dwóch lat nie wolno było w y ­
wozić mk. zagranicę, od 5 grudnia nie wolno ich 
również wwozić.

*) G e h e h a r d t  —  m łodo  zm arły przed k ilk u  laty f i­
lo zo f n iem ieck i, teo rety k  rasizm u.

pigułki
mu egzystować. W iększość krajów  należących do 
Ligi w yznaje chrześcijaństwo, jed n ak  niepodobień­
stwem jest d la  nich polegać na sobie lub urać w za­
jem nym  deklaracjom . N arody te, mimo swej religji, 
nietylko pokazały  światu, że jedynem  praw em , ja ­
kiem u będą ulegały, jest praw o siły, ale każdy z 
nich pow iększa swoje zbrojenia, aby się uchronić 
od innych chrześcijan. D o dziś dnia chrześcijaństw o 
nie zapobiegło ani jednej wojnie, me złagodziło
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krwiożerczości wojny a naw et nie uniemożliwiło 
swoim kapłanom  zanoszenia modłów o zwycięstwo 
lub śpiew ania „Te D eum “, by  podziękow ać bogu 
za przypuszczalną pomoc w rzezi.

Reklam ow anie w ładców. Ludzka natura jest 
zawsze i wszędzie jednakow a i dlatego sztuka re­
klam ow ania w  różnych krajach  nie w ykazuje w ięk­
szych różnic. Nie zdziw iło nas więc, że sposoby 
używ ane w Anglji do w ychw alania królew skiej ro­
dziny zastosowano w Rosji dla obudzenia sym patji 
do Stalina. W jednym  z rosyjskich dzienników  zna­
leźliśm y kilka anegdot z życia rosyjskiego wodza. 
Jedna z nich opow iada znanym  nam  dobrze stylem, 
ja k  Stalin zauw ażył na ulicy zm ęczoną p racą  m ło­
dą dziew czynę i opłacił je j przejazd do domu. Jak  
to zw ykle byw a u królów, spostrzegł przytem , że 
nie ma p rzy  sobie p ieniędzy i pożyczył je od ja ­
kiegoś przechodnia. Inna anegdota mówi na tu ra l­
nie o gładzeniu dzieci po główce. H istoryjki te 
pow tarzają się tak  często, że zastanaw ialiśm y się, 
czy nie istnieje jakiś podręcznik do użytku tych, 
k tórzy  m uszą troszczyć się o to, aby  głowy państw  
m iały odpow iedni rodzaj i ilość pochwał.

Teorja względności wobec świętości. Znany 
pisarz katolicki, p. H ilary  Belloc, oświadcza, że 
G ethsem ane jest najśw iętszem  m iejscem  na ziemi. 
W jego ustach jest to niezaprzeczonym  faktem. 
Spróbujm y jednak w yrazić to w inny sposób. G eth­
sem ane jes t najśw iętszem  miejscem  na ziemi dla 
tych, k tórzy  w to wierzą. Istnieją jednak  na ziemi 
m iejsca najśw iętsze ze wszystkich dla żydów, bud­
dystów , bram inów  i m ahom etan. Stw ierdzenie tego 
redukuje pow iedzenie p. Belloca do w łaściwych 
rozm iarów. Pew ne m iejsce jes t święte dla w szyst­
kich, dla których jest święte. Nie jes t to taka  oso­
bliwość, aby w arto było o niej pisać.

Kler o W olterze. „G dyby  W olter spotkał 
Johna W esley‘a podczas swojej w izyty  w  Anglji, po ­
w iada w ielebny F. C. Spurr, „być może historja

Europy w zięłaby inny obrót. O baj byli niegdyś uro- 
czem i dzieciakam i, lecz jakże inaczej w yglądają w 
podeszłym  w ieku“. Panu Spurr nie podoba się „sar­
doniczny uśm iech" W oltera w porów naniu z pocią­
gającą dobrodusznością, jak a  bije z portretów  We- 
sley‘a. Rzeczyw iście różnice m iędzy tym i ludźmi 
były duże. Dobroduszność W esley‘a godziła się do­
skonale z w iarą w najokrutniejszą ze w szystkich 
doktryn, z wiarą, że większość ludzi będzie tortu­
rowana w ogniu piekielnym  przez całą wieczność. 
Był on również gorącym  zwolennikiem  palenia cza­
rownic a serdeczny jego przyjaciel i w spółpracow ­
nik Jerzy W hitefield by ł właścicielem  niewolników. 
O baw iam y się, że gdyby W olter spotkał tę szla­
chetną parę, usposobienie jego stałoby się jeszcze 
bardziej sardoniczne.

M oralność boga. Jest to bóg, k tóry  mógł stw o­
rzyć dobre dzieci z rów ną łatw ością, jak złe, lecz 
w ybrał drugą alternatyw ę, który  mógł dać im 
w szystkim  szczęście, lecz ani jednego nie uczynił 
szczęśliwym , który kazał im w ysoko cenić ich 
sm utny żywot, lecz przecinał jego nić po krótkiej 
chwili, k tóry  dał aniołom niezasłużoną wieczną 
szczęśliwość, lecz innym  swoim dzieciom  kazał na 
nią zasłużyć, k tóry  dał aniołom bezbolesny żywot, 
lecz inne swoje dzieci dotknął cierpieniem  moral- 
nem i fizycznem , k tóry  w  ustach ma spraw iedli­
wość i litość, a urządził piekło, który m a w ustach 
złote reguły i przebaczanie siedem dziesiąt razy po 
siedem , a urządził piekło, który mówi innym  o m o­
ralności a sam jej nie posiada, k tóry  m arszczy się 
na zbrodnie a jednak popełnia je  wszystkie, który 
stw orzył człow ieka nieproszony a potem  próbuje 
zrzucić odpowiedzialność za czyny człow ieka na 
człow ieka, zam iast uczciwie się do niej przyznać, 
i k tóry  wreszcie z praw dziw ie boską tępotą w zy­
wa tegoż biednego oszukanego niew olnika by mu 
cześć oddawał!

(Mark Tw ain „Tajem niczy nieznajom y")

Z „Freethinker’a

Ś W I A T Ł A
Pom agajcie am nesłjonowanym  więźniom  po­

litycznym . Liga O brony Praw  C złow ieka i O byw a­
tela w Polsce zorganizow ała Komisję niesienia po­
m ocy am nestjonow anym  więźniom  politycznym , k tó ­
rych wyszło z więzień kilka tysięcy, ludzi w ycień­
czonych, chorych, obdartych, bez żadnych środków 
do życia.

W szelką pom oc w gotówce, odzieży, bieliźnie 
i t. p. należy jaknajszybciej kierow ać pod adresem  
Ligi, K rólew ska 16 (lokal P. Z. M. W.).

G d y  ojczyzna ziem ska zg in ie... Agencja Ste- 
fani doniosła z Aksum, że k ler kopty jsk i wystoso- 
sował do w ładz włoskich następu jący  adres:

„K sięża i starszyzn a  kleru  k o p ty jsk ieg o  d o w ied z ie li się  
z radością , że  A k su m  n ig d y  już n ie  zostan ie  odd ane pod  w ła ­
dzę rządu a b isy ń sk ieg o  i że  p o zostan ie  w  charakterze św ię ­
tego m iasta  pod zarządem  w ło sk im . C ie sz y m y  się  z tego  w raz  
z n a szy m i w iern ym i, w  p rzek on an iu , że  pod  trw ałem i rząda­
m i w łosk iem i nasz kult i k o śc io ły  m ają zapew nioną  pom yśl-

I C I E N I E
n ość, w sz y sc y  zaś o b y w a te le  A k su m  zaznają dob rob ytu , k tó ­
rego n igd y  n ie  m ieli p rzed tem ”.

ja k  z tego w idać, księża kopty jscy  są pojętny­
mi uczniam i jezuitów , k tórzy również nauczali: gdy 
ojczyzna ziem ska zginie, przy w iecznej się ostoim... 
M niejsza o los państw a, byleby tylko interesy kle­
ru nie ucierpiały. Adres pow yższy jest doskonałą 
ilustracją stosunku k leru  do państw a.

Konfiskaty. Skonfiskow ano 5-cio groszowe w y­
danie sanacyjnego „K urjera Porannego" p. t. „D zien­
nik Poranny" z dnia 31 grudnia r. z. W następnym  
zaraz num erze pism o to na pierw szej stronie w y­
stosowało „głośną" skargę do M inistra Spraw  W ew­
nętrznych, p r o s z ą c  go o opiekę nad wolnością 
słowa. A co my m am y powiedzieć? Na nas p rze­
cież konfiskaty sypią się ja k  z rogu obfitości. Skarga 
zastygła już  nam na wargach. N aiw ny jest tylko 
sanacyjny „D ziennik Poranny", przypuszczając, że 
konfiskaty dokonyw ane są bez aprobaty ministra. 
C enzura jest przecież jednym  ze środków spraw o­
w ania rządów  w wielu państw ach.
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Encyklika o godności i obowiązkach kapła­
na. K. A. P. przesłała prasie kom unikat, zaw ia­
dam iając o w ydaniu  now ej encykliki papieskiej o 
kapłaństw ie. W kom unikacie tym  są takie herezje: 
„encyklika papieska o kapłaństw ie chrześcijańskiem  
(czytaj w atykańsko-katolickiem  uw. n.) nosi datę 
20 grudnia, w  56 rocznicę święceń kapłańskich O j­
ca św .“ W ynikałoby z tego, że papież nie liczy 
czasu od narodzenia Chrystusa, lecz od swych św ię­
ceń kapłańskich. Może to i słuszne, bo przecież 
Chrystus, syn cieśli, robotnika, nie może się rów ­
nać z papieżem , gdyż nie posiadał on własnego pań ­
stwa, pałaców, służby, wojska, luksusow ych sam o­
chodów, kapitałów  w bankach i t. p. W encyklice 
tej, m ówiąc o godności kapłana, papież oświadcza, 
że każda religja w ym aga stanu kapłańskiego, po­
święcającego się specjalnie służbie bożej. Z „obja- 
w ienia“ (które jest, ja k  wiemy, fikcją) w ynika, że 
kapłan przyjm uje na siebie obow iązki narzędzia 
pośredniczącego m iędzy bogiem a człowiekiem , k a ­
płaństw o zaś katolickie jest nadto dalszym  ciągiem 
„odkupienia" (które też jest fikcją). S tąd kap łan  ka­
tolicki jes t w edle papieża „alter C hristus“ (drugi 
Chrystus), „który  ma moc nad ciałem rzeczyw istem  
i realnem  C hrystusa" (wziętem  wedle relacyj ewan- 
gielicznych „do nieba"), czyli że kapłan katolicki 
może robić z tem  ciałem, co chce. Nowa encykli­
ka nic więc nowego w tę dziedzinę nie wniosła, bo 
ta doktryna o m egalomanji kapłańskiej m iała już 
odaw na „ugruntow any podkład" w daw niejszych 
encyklikach papieskich i w pism ach apologetów 
kapłaństw a katolickiego. Jest tylko jeszcze jednem  
tej doktryny  potw ierdzeniem  i przypom nieniem .

Stąd druga część encyklik i przypom ina, że 
kapłani katoliccy pow inni we w szystkiem  naślado­
w ać C hrystusa naw et w jego bezinteresowności 
(a pensje? a ju ra  stolae? a świętopietrze?). Trzecia 
k ładzie nacisk  na dobrą tresurę alum nów w seminar- 
jach  duchow nych, głównie w posłuszeństw ie hierar- 
chji i apeluje do klas wyższych, by pośw ięcały się 
stanow i duchownem u, jako  m ającem u moc nad cia­
łem rzeczyw istem  i realnem  C hrystusa. A czw arta 
i ostatnia, jako  że są tylko cztery kardynalne praw ­
dy  katolickie, przypom ina obow iązki kapłanów  słu­
żenia społeczeństw u i organizowania pod kontrolą 
kościoła życia społecznego (Akcja katolicka, prasa, 
propaganda...) i zapow iada zaprow adzenie we mszy 
nowego oficjum ku czci C hrystusa—kapłana, które 
m a być odm aw iane co czw artek. M amy więc je ­
szcze jedną odm ianę Chrystusa: król, robotnik, te­
raz kapłan. Ale czy i to pomoże? tam , gdzie rządy 
są światłe i m ądre?

Ponadto encyklika ta w yw ołać musi jeszcze 
następujące uwagi.

Mniemanie, że kapłaństw o katolickie to dalszy 
ciąg odkupienia, jest stw ierdzeniem , iż C hrystus nie 
odkupił ludzkości, a przecież po to był zesłany 
w cudow ny sposób przez boga na ziemię.

N azyw anie kap łana katolickiego drugim  C hry­
stusem („alter Christus"), następcą, sobowtórem  świad­
czy tylko o w ielkiej pysze teologicznej kleru, przy- 
tem  wyłazi tu, ja k  szydło z worka, nagi interes ka­
sty kapłańskiej, przybierając bowiem  postać C hry ­
stusa łatw iej m ożna panow ać nad ciem nem i, zabo- 
bonnem i masami.

W pływ  kleru w W ielkopolsce kończy się.
Z in icjatyw y Koła w O strow ie (Pozn.) Polsk. Zw. 
Myśli Woln. pow stał M iędzyzw iązkow y Komitet

O brony Szkolnictwa, k tóry  zorganizował 22 grudnia 
1935 wiec frontu ludowego. W iec odbył się przy 
udziale przeszło 300 osób. Po referacie ob. Rusinka 
z Poznania oraz przew odn. Koła P. Z. M. W. ob. 
G rajka zebrani uchwalili następujące postulaty:

przyw rócen ia  w  kon sty tu cji p rzep isu  o b ezp ła tn o śc i 
nauki w szk o ła c li w szy stk ich  stopni; u su n ięc ia  nauki i p rak­
tyk  relig ijn ych  ze  szk ó ł p a ń stw ow ych , sam orząd ow ych  lub  
su b sy d jo w a n y ch  przez państw o i sam orząd; w p row adzen ia  
w  inn ych  szk o ła c li faku la tyw n ości u częszcza n ia  na lek cje  reli-  
gji; szk o ły  jednolitej pozw alającej kon tyn u ow ać naukę d z ie ­
c iom  zdolnym ; d ożyw ian ia , ub ierania  i dostarczan ia  p om o cy  
n au k ow ych  d ziec io m  b iedn ym ; bu dow ania  n o w y ch  gm achów  
szk o ln y ch  przez państw o i sam orząd zam iast przez in sty tu cje  
filantropijne; szk o ły  p o w szech n ej dokształcającej; o m iejsce  
w  szk o łach  dla m iljona d z iec i,— u w zg lęd n ien ie  k tórych  to p o ­
stu latów  m oże  nastąp ić  przez op od atk ow an ie  na o św ia tę  k las  
posiad ających , zm n iejszen ie  w y d a tk ó w  na ce le  z ośw iatą  
sp rzeczne oraz zn ies ie n ie  konkordatu  i przek azan ie  sum  za­
o szczęd zo n y ch  sp ow od u  tego zn ies ien ia  na akcję  ośw iatow ą.

Stw ierdzam y, że prow incja budzi się i że 
w pływ  kleru w najbardziej sklerykalizow anej dziel­
n icy Polski kończy się.

Spółka żydow sko-kało licka. Prem jer francu­
ski Laval i angielski m inister spraw  zagranicznych 
Idoare, chcąc zakończyć wojnę w łosko-abisyńską, 
postanow ili sowicie wynagrodzić faszystowskiego 
napastn ika i, w zorując się na Zagłobie, ofiarowali 
m u połowę Abisynji. Zdrowa opinja publiczna za­
protestow ała przeciw ko niem oralnem u w ynagradza­
niu napastn ika i cały projekt upadł. C iekaw e są 
jednak  kulisy  tej spraw y, które odsłania paryski 
tygodnik „Choć".

P rojekt pow yższy powstał na skutek in terw en­
cji w Londynie króla belgów Leopolda 111, który 
stw ierdził, że w razie zastosow ania sankcyj nafto­
wych, włosi wojnę przegrają, w skutek  czego we 
W łoszech nastąpi przew rót, faszyzm  zostanie obalo­
ny, a z nim tron. Interw enjow ali również potentaci 
naftowi, dla k tórych zakończenie wojny byłoby 
złym  iliteresem. I tu wyszła na jaw  spółka żydow- 
sko-katolicka. Przeciw ko zastosow aniu sakcyj naf­
tow ych ^występowali: przedstaw iciel opanowanego 
przez kapitał żydow ski „Standard Oil New York" 
G ulbekian i przedstaw iciel „S tandard  Oil ol New 
Jersey" R iedem an—fanatyczny katolik, prow adzony 
na pasku przez jezu itę  o. Tacchi-V enturin‘a. O czy­
wiście jezuici, ta najprzew rotniejsza część kleru w a­
tykańsko - katolickiego, którzy uzasadniali królobój- 
stwa, potrafili uzasadnić szkodliwość zastosowania 
sankcyj naftowych, na czem straciłaby  olbrzym ie 
pieniądze kapitalistyczna żydow sko-katolicka spół­
ka, żerująca na wojnie i nieszczęściu ludzkiem. Na 
nic się jednak  nie przydało  błogosławieństwo jezu­
itów i cadyków , gdyż uczciw a opinja publiczna 
św iata nie przejęła się interesam i kapitalistycznych 
hjen w yznaniow ych.

15-lefni skazaniec polityczny. „Robotnik" z 17 
listopada r. ub. doniósł o skazaniu w Sandom ierzu 
w dniu 6 listopada r. z., przez sąd okręgow y w 
Radom iu, 15-letniego Połetka za to, że gdy m iał za­
ledw ie l a t  c z t e r n a ś c i e  przenosił z p o l e c e ­
n i a  o j c a  transparen t kom unistyczny — na um ie­
szczenie w zakładzie popraw czym  i osadzeniu go 
po w yroku w w ięzieniu do czasu złożenia za tego 
chłopca, k tóry  był w  najskrajniejszej nędzy, 500 zł. 
kaucji.
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O pow iadanie Sobolewskigo. Z trzeciej części 
„D ziadów " Adam a M ickiewicza (Scena 1):

(z opow iadania Sobolewskiego)
...W krótce znak dano bębnem  i ratusz otwarty... 
W idziałem  ich: za każdym  z bagnetem  szły warty... 
Małe chłopcy, znędzniałe, w szyscy, jak  rekruci,
Z golonemi głowami; na nogach okuci.
Biedne chłopcy—Najm łodszy, dziesięć lat, nieboże, 
Skarżył się, że łańcucha podźwignąć nie może
I pokazyw ał nogę skrw aw ioną i nagą.
Policm ajster przejeżdża, pyta, czego żądał; 
Policm ajster człek ludzki, sam łańcuch oglądał: 
„Dziesięć funtów, zgadza się z przepisaną wagą".

Zgon siostry Fryderyka Nietzschego. W dniu 
10 listopada r. ub. zm arła w  W eim arze E l ż b i e t a  
N i e t z s c h e - F o e r  s t e r ,  siostra jednego z najge- 
njalniejszych m yślicieli w szystkich czasów, F ryde­
ryka  Nietzschego. Urodzona w  r. 1846, Elżbieta 
Foerster była sam a jedną z najw ybitniejszych nie­
w iast na przełom ie ubiegłego i bieżącego stulecia. 
Z w yjątkiem  czteroletniego m ałżeństw a zm arła była 
nieodstępną tow arzyszką i opiekunką starszego od 
niej o dw a lata autora: „Tako rzecze Zaratustra",
„Genealogji m oralności", „Poza dobrem  i złem ", 
„Niewczesnych rozw ażań", „W iedzy radosnej", „Łu­
ckie, arcyluckie", „Jutrzenki", „W ędrowca", „Woli 
m ocy", „Zm ierzchu bogów", „A ntychrysta" i in. 
O na praw ie te w szystkie dzieła swego brata w yda­
ła, ona pisała do nich w stępy i przedm ow y, ona 
w ydała jego listy i napisała najlepszą, jak a  dotąd 
istnieje, dw utom ow ą biografję Fr. Nietzschego (Der 
jungę Nietzsche" i „D er cinsame Nietzsche") i ona 
w reszcie stw orzyła istniejące dotychczas „Archiwum  
nietzscheańskie" w W eim arze, którego była do 
śmierci kierow niczką. Rzec można, że Nietzsche 
jej głównie m oże zaw dzięczać swoją sławę, 
a w  ostatnich latach i życie, gdy skutkiem  naduży­
cia środka nasennego dostał porażenia mózgu i przez 
dziesięć lat by ł zupełnym  inwalidą. To też zarów no 
w sw ojej korespondencji, jak  i w zapiskach auto­
biograficznych Nietzsche pozostawił wiele zachw ytów  
dla sw ej niezw ykłej praw ie kongeiijalnej siostry. 
Jak  Nietzsche, i zm arła była dum na ze swego pol­
skiego pochodzenia (Nickich, herbu Radwan) i jak  
Nietzsche, zachow ała do śm ierci w swoich rysach 
cechy polskie. W jednym  z listów Nietzschego, 
pisanych do siostry na krótko przed obłąkaniem , 
czytam y: „Przyszłość m oja jest najciem niejszą dla
mnie rzeczą na świecie. Ale poniew aż mam jeszcze 
w iele do wykończenia, muszę tylko o tem  myśleć, 
a resztę pozostaw ić Tobie. T y bowiem  rozum iesz 
m nie najlep iej ze w szystkich, a to dlatego, że jes­
teś tego samego, co i ja, pochodzenia. We wszyst- 
kiem, co mówisz i czynisz, czuję silnie, że należy­
m y do jednej i tej sam ej rasy. A to w łaśnie tak  do­
brze zgadza się z m oją filozolją".

Elżbieta N ietzsche - Foerster przeżyła swego 
brata  o lat 35, które poświęciła całkow icie na sze­
rzenie kultu  dla jego myśli. Została pochow ana 
na koszt skarbu państw a, które w pism ach N ietz­
schego znalazło filozoficzne uzasadnienia dla dok try ­
ny politycznej rasizmu.

Prawosławne nabożeństwo po polsku. W dniu
II listopada zostało odpraw ione w cerkw i garnizo­
now ej na Pradze nabożeństw o w języku polskim. 
Jest to bodaj p ierw szy w ypadek  w dziejach Polski

i praw osławia. O dpraw ił je  protoprezbiter Szym on 
Fedoreńko w asyście trzech kapelanów  wojskowych. 
K azanie wygłosił ks. Romanowski. Na nabożeństw ie 
tym byli obecni przedstaw iciele M. S. Wojsk, i Min. 
W. R. i O. P. W szyscy wym ienieni księża ukoń­
czyli w ydział teologji praw osław nej w W arszawie. 
Po prasie klerykalnej katolickiej poszedł stąd cichy 
pom ruk, bo jest to właściwie now y kościół naro­
dow y w Polsce. W zw iązku z koniecznością uzy­
skania rozw odu wielu katolików  przeszło wciągu 
ostatnich kilku latach od autokefalji cerkw i praw o­
sławnej w Polsce na praw osławie i dla tych choćby 
nowych w yznawców cerkw i zachodzi konieczność 
zaprow adzenia liturgji w języku  polskim. Przytem  
i nowe pokolenie rosjan, zrodzone już w Polsce, a 
przynajm niej kończące szkoły w Polsce, też zacznie 
w końcu dom agać się języka polskiego w cerkwi, 
jeśli będzie do niej wogóle uczęszczało. A jeżeli 
nie to, to napew no następne, bo środowisko swoje 
zrobi, Spolszczenie więc cerkw i praw osław nej, 
zw łaszcza w centrum  kraju, jes t tylko kw estją nie­
długiego czasu.

Chrystus-kró l na wojnie. KAPra zamieściła 
w prasie kom unikat o obchodzie święta Chrystusa- 
króla na froncie w łosko-abisyńskim , przyczem  w y­
liczyła ile to tysięcy żołnierzy włoskich w ysłuchało 
m szy i iłu oficerów i żołnierzy przystąpiło  do stołu 
pańskiego, by  za chwilę lub nazajutrz pójść mor­
dować wrogów, k tórzy im nic nie zrobili, a bronią 
tylko swego i k tórzy również w ierzą w tego sam e­
go Chrystusa, acz bez przydom ka „król". Zwyrod- 
nialce m oralni z KAPry nie zdają sobie naw et sp ra­
w y z tego, do jakiego stopnia kom prom itują i sie­
bie i swoje świętości religijne, chw aląc się podobne- 
mi rzeczam i w obliczu wzajem nego mordu. Święto 
C hrystusa-króla odbyło się rzecz jasna tylko w o- 
bozie „napastników ". C zy nielepiej było KAPrze 
ograniczyć się do kom unikatu, k tó ry  się tegoż dnia 
ukazał o w ypuszczeniu przez m ennicę w atykań­
ską now ych 100-lirowych m onet złotych? Nie było­
by  to nikogo zdziwiło, bo w szyscy w iedzą, że W a­
tykan, to jedno wielkie targowisko, gdzie pieniądz 
jest wszystkiem . Tylko ten nie wie, że tak  jest, kto 
tego na własne oczy nie widział.

W yzysk zarządu cm entarza żydowskiego ma 
być ukrócony. W obec niesam ow itych skandali, 
jak ie  w ostatnich paru  latach rozgryw ały się na tle 
kosztów pokładnego na cm entarzu żydowskim  w 
W arszawie, (o czem pisaliśm y niejednokrotnie), 
spraw ą tą zajęły  się w ładze, które w porozum ieniu 
z przedstaw icielam i gminy żydow skiej opracow ały 
taksę za pokładne. Cm entarz będzie podzielony na 
kw atery. Za pochow anie w zależności od kw atery  
m a być pobierana oplata od 10 do 1000 zł. Poza- 
tem  jedna  dziesiąta cm entarza m a być w ydzielona 
na kw aterę t. zw. zadłużonych wobec gminy. Za 
pochow anie w tej kw aterze wolno będzie gminie 
pobierać taksę m inim alną 1000 zł. na Pradze, a 
3000 zł. w  W arszawie. Tem  w ysokiem  pokład nem 
gm ina chce sobie odbić w szystkie straty, jak ie  po­
nosi przez ignorujących jej fiskusa członków.

Po co ta wątpliw ość? Ks. Antoni Kochański 
z Tykocina, zasądzony przez sąd okręgowy w Łom ży 
na 6 m. w ięzienia za agitację przeciw opaskow ą, 
został w dniu 12 grudnia uniew inniony przez sąd 
apelacy jny  w W arszawie. W zw iązku z tem 
KAPra zapytuje, kto ks. Kochańskiem u zwróci
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krzyw dę m oralną i 5-tygodniowe więzienie? Z tak 
postawionej kwestji z uwagi na w chodzącą w grę 
osobę nadludzką, rozkazującą zaświatom, w ynika­
ją dw ie p rzes łan k i: albo trzeba ks. Kochańskiem u
zapłacić i to grubo, gdyż nic tam  niem a zadarmo, 
albo KAPra pow inna poradzić poszkodowanem u, 
by  krzyw dę swoją ofiarował bogu i modlił się 
wzorem w szystkich m ęczenników  w iary  za swoich 
prześladow ców, a to w m yśl ewangielicznych n a ­
kazów  : „M iłosierdzia chcę, nie ofiary", „A jeśli
cię kto uderzy w praw y policzek, nadstaw  m u 
i lewego“ i vice versa, oraz „Miłujcie nieprzyja- 
cioły swoje, dobrze czyńcie tym , k tórzy was nie­
naw idzą, a módlcie się za prześladujących i potwa- 
rzających was"...

Albo się jest stróżem  i w ykonaw cą nakazów  
i p raw d ewangielicznych, albo się jest tylko jednym  
z kupczących w świątyni, w ypędzonych przez Je­
zusa. P raw dziw y kap łan  nie m iałby pod tym  
względem żadnych wątpliwości i nie żądałby za­
p ła ty  innej, prócz zap ła ty  w niebie. Skoro jednak 
KAPra zapytuje dw ukrotnie w swym  kom unikacie, 
kto odszkoduje ks. Kochańskiego za krzyw dę m o­
ralną? staw ia w złem świetle i siebie i sprawę, 
k tórej broni. A potem  pow iada, że w szystkiem u 
winni bezbożnicy, masoni, żydzi i bolszewicy. 
Rozum iecie, najmilsi, że tak  przecież nie można. 
Poco daw ać przeciw nikom  jeszcze jeden  argum ent 
więcej, że jesteście bandą zm aierjalizow aną do szpiku 
kości przy  nadm iarze w gębach frazesów idealis­
tycznych.

„W  nowych w arunkach". Niełaska, w  jak ie j 
znalazł się biskup kielecki, nie daje spać KAPrze. 
O d czasu do czasu stara się ona przekonać kogo 
należy, że nie kochać biskupa katolickiego i w strzy­
m yw ać mu dotacje m iesięczne je s t nie pokonkor- 
dacku i nie pokatolicku. Ale spodziew a się (zob. „W arsz. 
dz. nar.“ z d. 5.XI.), „iż w  zm ienionych w arun­
kach", gdy chyrow iak jest u w ładzy i kapelan 
zanikow y m a niejedno do powiedzenia, „nastąpi 
przyw rócenie porządku praw nego", gdyż to, co 
dotąd było, było nieporządkiem . Ow szem , było 
nieporządkiem , ale ze strony kieleckiego moskalo- 
fila. Similis simili gaudat — i nic ponadto.

W paru słowach

O dczyty w  Kole marszaruskiem P. Z. M. W. 
D nia 28 grudnia r. z. ob. adw. Józef L itauer mówił 
o ..Reformie K alendarza".

D nia  4 stycznia r. b. ob. dr. M arek W ajsblum 
wygłosił odczyt p. t. „C hiny w ogniu". W trw ają­
cym  blisko dwie godziny w ykładzie prelegent do­
kładnie zapoznał słuchaczów  z sytuacją polityczną

i społeczną Chin „białych" i „czerw onych", spe­
cjalnie z możliwościami rozw oju i wielkiego roz­
kw itu  tych ostatnich.

Skazanie rabina. Urząd skarbow y w Kołom yji 
skazał miejscowego rabina, Józefa Laua na 8 róż­
nych kar na sum ę zł. 2050 za nieujaw nienie na­
zwisk piekarzy, posiadających koncesję na w ypiek 
macy.

Boże narodzenie na froncie. O ficjalny kom uni­
kat włoski Nr. 79 donosi o położeniu trupem  w 
pierw szy dzień świąt bożego narodzenia ponad 700 
abisyńczyków  i ranienie ponad 2000 przez w ojska 
włoskie, złożone z sam ych erytrejczyków , czyli 
krajowców. Dzieciątkow i Jezus m usiało to spraw ić 
niesłychaną radość i uciechę.

Uczeni malczą o wolność nauki. M iędzynarodo­
wa Konferencja profesorów w obronie wolności 
nauki i szkoły obradow ała w Oksfordzie. Polska 
nie była reprezentow ana wśród setek profesorów z 
kilkunastu krajów  Europy i Am eryki. Konferencja 
była  w ielką m anifestacją przeciw ko faszyzmowi, 
„który  łam ie cyw ilizację". Został w yłoniony stały 
kom itet, k tóry  m a kontynuow ać prace konferencji.

Jak wszędzie. G eneralna dyrekcja  polskiego 
m onopolu zapałczanego poleciła fabryce zapałek na 
C zyżów ku w Bydgoszczy spalić ogrome zapasy za ­
pałek, podobno częściowo zniszczonych. A chłopi 
polscy kupują zapałki na sztuki, bo na całe pudeł­
ko niejednokrotnie ich nie stać. Jak  gdzieindziej to­
pi się wagonam i zboże, kaw ę, owoce, winogrona, 
pom arańcze, u nas pali się stosam i zapałki.

Zmiany w  składzie senatu. N a m iejsce senato­
ra M aruszewskiego, k tóry  zrzekł się m andatu  w 
zw iązku z nom inacją na w ojewodę, wszedł do se­
natu  ks. W alenty Puchała, burm istrz Trem bowli.

Strach ma wielkie oczy. Prasa katolicka polska 
podała w iadomość, że b. min. ośw. de Monzie p rzy ­
był do Polski, jako delegat m asonerji. O tóż w 
„K urjerze w arszaw skim " z 2 stycznia r. b. p. de 
Monzie oświadcza, że nie należy i nigdy nie nale­
żał do m asonerji. Ale praw dom ów ne pism a katolic­
kie wszędzie w idzą szatanów. C zyżby by ły  to w y­
rzuty sumienia?

W pływy „niemieckie1' j o  Toruniu. W Toruniu 
Stow. właścicieli nieruchom ości wezwało swych 
członków i lokatorów , aby lokale w ynajm ow ali i 
podnajm ow ali ty lko polakom  chrześcijanom  a ry j­
skiego pochodzenia. Tego rodzaju bojkotu nie za­
stosowano naw et w hitlerji. Polacy w łaściciele do­
mów w Toruniu są bardziej „niem ieccy niż^sami 
„niem cy". A nazyw a się to „obroną polskości".

C O  P I S Z A  I N N I
Kłopoty z p. Lechickim . O m ów iony przez 

nas w nrze 47 W. P. „Przew odnik po beletrystyce" 
p. Czesław a Lechickiego *) wyw ołał w prasie kle- 
rykalnej całą burzę. Głosy podzieliły się za i p rze­

*) Jak zapew nia  prasa k leryk a ln a , p. L eeh ick i n ie  jest 
neofitą, jak  to p rzy p u szcza li n iek tó rzy  z uw agi na jego d z iw ­
n ie  n iep o lsk i zo o lo g iczn y  antysem ityzm .

ciw. W chwili, gdy to piszem y, w alka wre na do­
bre. P ierw szym  bodaj, k tóry  się opow iedział n ie­
m al bez zastrzezeń przeciw ko w ypocinie p. Le­
chickiego, był ks. M ichał Lewicki. Zamieścił on 
w nrze 43 „G azety kościelnej" artyku ł pod zna­
m iennym  tytułem  „O strożnie z ogniem , w  którym  
odm aw ia p. Lechickiem u tytułu^ k ry tyka  literackie- 
go i kieruje go do K allenbacha i K leinera na naukę
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kultury  literackiej. „W ięcej kultury  pisarskiej p. Le- 
chicki — woła ks. Lewicki — jeżeli pan chce ucho­
dzić za pisarza i k ry ty k a11. A o nim sam ym  po­
wiada:

A utor jest ty p o w y m  śled z ien n ik iem . N ie  um ie jasno i 
p ogod n ie  patrzeć na św iat i życie ...

A kto tem u winien? m ożnaby zapytać ks. Le­
wickiego.

Z odsieczą p. Lechickiem u pośpieszyli ks. C ie­
szyński i ks. dr. M. B. w „Gazecie K ościelnej'1 
(Nry 45 i 47) Nie zam ykają oni oczu na braki m e­
rytoryczne „Przew odnika11, boli ich tylko brak soli­
darności i jednom yślności w w ielkiej rodzinie kato­
lickiej. Zw racają oni przytem  uwagę przeciw nikom  
p. Lechickicgo, że ataki zwrócone przeciw ko p. L. 
godzą również i w w ydaw cę jego pamfletu: w A k­
cję katolicką.

N ajpikantniejszym  jednak  m omentem  w całej 
tej spraw ie jest zabranie głosu przez duchowego 
ojca p. Lechickiego, ks. M arjana Pirożyńskiego 
(„Przegląd katolicki" n ry  45 i 44). Pirożyóski p rzy ­
znaje w praw dzie wyższość p racy  p. Lechickiego 
nad swoim poradnikiem  „Co czytać?11, ale czyni 
m u jednocześnie tyle zarzutów, że aż ciarki idą 
po skórze. W spom nim y ty lko o najw ażniejszych. 
Przedew szystkiem  o. M arjan zarzuca p. Lechickie­
m u nieznajom ość i przeinaczenie nauki katolickiej 
(ładny obrońca katolicyzmu!) i karci go za wiele 
rzeczy. A mianowicie: za zachw ycanie się Tołsto­
jem , „który, jak  w szystkim  wiadom o, nie uznaw ał 
bóstw a Jezusa11, za nazyw anie nauk ew angelicznych 
„utopją", za pojm ow anie doktryny  o grzechu p ier­
w orodnym  na sposób luterski, za przedstaw ianie 
chrześcijaństw a, jako pesym istycznego poglądu na 
świat, co zdaniem  o. Pirożyńskiego „jest n ietylko 
błędem  filozoficznym, ale godzi w podstaw y religji 
i konsekw entnie przem yślane, musi doprow adzić do 
ateizm u11. Karci dalej p. L. jego duchow y papa  za 
zachw alanie autonom icznej e tyk i Kanta, „k tóry  w o­
lę bożą staw iał poza naw iasem  życia m oralnego11, 
gdy dla p. L. „Kant udow odnił raz na zaw sze m o­
żliwość i co w ięcej konieczność absolutnego p raw a 
moralnego, w yw odząc je  z czystego rozum u i czy­
niąc kategorycznym  nakazem  rozum u p rak ty cz ­
nego11.

Niem niejszem  oburzeniem  zapałał sław etny o 
M arjan ku swem u jedynakow i duchow em u za jego 
charak terystykę O tto W einingera. Z charak terystyk i 
tej ks. Pirożyóski wyczuł, zdaje się słusznie, źle 
u k ry w an y  mizogynizm (wrogość do kobiet) p. L echic­
kiego, gdyż autor „Płci i charak teru11 zaim ponow ał 
m u nietylko antysem ityzm em  i antyfem inizm em , 
ale przedew szystkiem  swojem  „apostolstw em  bez- 
płciow ości11. O burzyła również do żywego o. M arja­
na charak terystyka  Pascala, a głównie streszczenie 
przez p. L. jego „Prow incjałek11, w ym ierzonych jak  
wiadomo w jezuitów  i w  ich probabilizm  etyczny. 
Tem  streszczeniem  p. Lechicki popełnił zdaniem  o. 
Pirożyńskiego ty le błędów kacerskich, co i sam  
Pascal.

Przyznajem y, że nie chcielibyśm y być w tej 
chwili w skórze p. Lechickiego, choć to nie nasz 
kłopot. Naw et w łasny ojciec go potępił!

M im owolna szczerość. W katolickim  „Małym 
dzienniku1' z  13 grudnia r. z. w idocznie przez p rze­
oczenie w ydrukow any został artyku ł p. t. „Sugestja 
działa cuda — naw et ślepi odzyskują w zrok11. Nie-

podpisany autor p o ś r e d n i o  tłom aczy przyczynę 
zdarzających się, wedle doniesień prasy katolickiej, 
cudów w Lourdes, Częstochowie i t. p.

C zyżby w „Milicji N iepokalanej11, w ydaw cy 
pism a tego, siedział ok ry ty  wolnomyśliciel? Albo 
raczej trzeba ukarać kogoś z zespołu redakcyjnego 
za niedopuszczalną i niebezpieczną szczerość. Bacz­
ność Milicja'!!

Nareszcie. „Dzmon N iedzielny” podaje po­
głoskę, że z Min. Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. odcho­
dzi dyrektor, departam . w yznań rei. p. Potocki, k tó­
ry w m inisterstw ie tem  stale i skutecznie bronił 
interesów kleru watykańskiego.

Bezbożnictwo. „Dzmon N iedzielny'’ pod po­
w yższym  tytułem  pisze: „Do jakiego stopnia chce 
się zatracić poczucie najprostszej etyki i religijno­
ści, św iadczy fakt, że w w ięzieniu fordońskiem, 
m orderczyni Gorgonowa gra w jasełkach rolę Najśw. 
Panienki11! Może tedy skasow ać w więzieniach w y ­
staw ianie sztuk p r z e z  s a m y c h  w i ę ź n i ó w ,  co 
ma jednak  wielce um oralniającą wartość? Klerykal- 
ne piśm idło bardzo chciałoby, aby więzienia wróci­
ły  do swego ponurego wzoru z przed stu lat. Albo 
poco w ystaw iać w w ięzieniach t. zw. utw ory reli- 
ligijne; poco drażnić kler, czyż nie lepiej w ystaw iać 
sztuki świeckie o treści rzeczyw iście um oralniają- 
cej? Poco włazić tam , gdzie w cale sobie tego nie 
życzą i zupełnie nie rozum ieją nowoczesnych usi­
łowań penitencjarnych?

„Niepokoje w yznaniow e wśród Jagiellonów".
P. M. ). W ielopolska zam ieściła pod tym  tytułem  
w „fęurjerze porannym” z 15.XII r. ub. szkic histo­
ryczny o siostrach Zygmunta i Augusta i o zabie­
gach kleru katolickiego, aby dzieci Zygm unta S ta­
rego utrzym ać przy w yznaniu papieskiem . A utorka 
stw ierdza na wstępie, że

są je szc z e  m roki w dziejach  P o lsk i n iezg łęb io n e . C z e ­
kają one sw ego  badacza, k tó ry b y  z n ich  p o jed y ń czem i o k re ­
sam i w y rw a ł fa łsze, jak  k ło d y  zw alon e , w p op rzek  leżą ce  i 
o św ie tlił przep aście , do k tórych  sło ń ce  n ie  dociera .

Zą takie „m roki11 autorka uw aża dzieje Bole­
sław a Śmiałego i skazanego przezeń zdrajcy, b isku­
pa Stanisław a Szczepanowskiego, dzieje królow ej 
Jadwigi, której śmierć dopiero pozwoliła Jagielle u- 
stosunkow ać się radykalnie do krzyżactw a, dalej 
dzieje W ładysław a IV z jego planam i m oskiew skie­
mu utrąconem i przez Rzym, najazd szwecki i t. d.

A le  szczeg ó ln ie  potrzebna jest rew izja  — p isze  dalej p. 
W ielo p o lsk a —k ró lew sk iem u  rod ow i J a g iellon ów , (który) ty le  
sp raw ił k ło p o tó w  k o śc io ło w i i om al że n ie  w p row ad ził w ła d ­
có w  lu terań sk ich  na tron R zeczy p o sp o lite j i w szy stk ich  jej 
z iem  n ie  zreform ow ał.

Stw ierdziw szy, że jedyn ie  kw estja  Barbary Ra­
dziw iłłów ny zachow ała dla katolicyzm u Zygm un­
ta Augusta, który  wg. relacyj tajnych nuncjusza 
Ruggieri za rzadko przystępow ał do stołu pańsk ie­
go, bardzo nieregularnie byw ał na m szy i na kaza­
niu, autorka om aw ia następnie obszerniej żyw ot 
najstarszej z sióstr ostatniego Jagiellona, Jadwigi, 
która w yszła za mąż za kurfirsta brandenburskiego, 
Joachim a II, i została luteranką.

I ta k — k o ń czy  autorka—z sześciorga  d z iec i Z ygm unta I 
J a g iello ń czy k a , ty lk o  dw ie, pow tarzam , córk i w ytrw ały  przy  
w ierze  k a to lick ie j— K atarzyna (królow a szw eck a , uw . n.) m ia­
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ła m om en ty  w ahania, a Zofja (księżna brun św icka , uw . n) i 
Jadw iga d efin ity w n ie  w y rzek ły  się  w iary  k ato lick ie j wraz z ca ­
lem  sw ojem  potom stw em .

Nowy dowcip „M uchy". Stąd ni zow ąd p. 
W ładysław  Buchner w „Musze” z 6 grudnia r. z. z ła­
pał się kleszej kiecki i sypnął katolickiem u klero­
wi całą furę pochwał. M yśląc o wazelinie, napisał
0 balsam ie klerykalnej prasy. P. Buchner już o s t a ­
t e c z n i e  zrzekł się żydowskiego raju  i kupić sobie 
chce raj katolicki, za który w spaniałom yślnie „od­
daje" klerow i cały kraj. R aju sobie nie kupi, bo 
go niem a, ale może kupi sobie na starość poczyt- 
ność wśród, jak  pisze, m iljonów czytelników  gazet 
kleszych, gdyż zdolność do handlu  jeszcze ma. 
D ziękujem y p. Buchnerowi: uśm ieliśm y się.

5 0 0 -le c ie  druku. Z num eru noworocznego 
„Kurjera warszawskiego”, poświęconego 500-leciu 
druku, cytujem y z artykułów : S tanisław a Kota:

sztuka drukarska p rzy czy n iła  s ię  do starcia  z m yśli 
lud zk iej je j śred n io w ieczn eg o , sch o la sty czn eg o  piętna. H um a­
nizm , ogrom ny ten  przew rót w  dziejach  ż y c ia  u m y sło w eg o  
E uropy, z w y c ię ż y ł d z ięk i k s ią żce  i drukarstw u.

*
A le pozatem  druk odegrał ro lę  n ajsk u teczn iejszego  c zy n ­

n ik a  usam od zie ln ia jącego  m yśl lud zk ą przez  sam o m asow e  
rozm n ożen ie  k siążk i. W w iek a ch  pop rzedn ich , w o b ec  rzad k o­
śc i ksiąg, g lów nem  źród łem  w ie d z y  b y ł zaw sze  m istrz. U cz ­
n io w ie  słu ch a li jego w yk ład u , czerp a li m ądrość z jego ust. 
M istrz, jako źród ło  w ied zy , c ią ż y ł nad u czn iem  przez  ca łe  j e ­
go ży c ie . A utorytet jego b y ł krępujący.

R o zp o w szech n ien ie  k s ią żk i o g ran iczy ło  ro lę  m istrza- 
n a u czycie la . Studja m ożna b y ło  prow ad zić  i w  oderw aniu  od  
jego o so b y . C o się  od n iego  u sły sza ło  m ożna b y ło  k o n tro lo ­
w ać, p rzem yśleć , porów nać z tekstam i, o cen ić , sk ry ty k o w a ć , 
o d n a leźć  w  księgach  in n e  w sk a zó w k i, inną drogę. D ruk  w y ­
zw ala ł cz ło w iek a  od u staw iczn ej za leżn o śc i, o sła b ia ł c iężar  
autorytetu .

A przytem  książka  m ogła to w a rzy szy ć  cz ło w iek o w i nie- 
ty lk o  w  d ob ie  jego  studjów . M ożna b y ło  do znanej zajrzeć  
w  w oln ej c hw ili, sięgnąć po now ą, zaznajom ić się  przez nią  
z now em i poglądam i i odk ryciam i. W ytw arzało  się  zam iłow an ie
1 przyw iązan ie  do niej, zaufanie do zaw artych  w niej m yśli. 
Idee, uk ryte  w  czarnym  m aku jej czc io n ek , p oczyn ają  o d d zia ­
ły w a ć  w  n iew iadom ym  kierunku, w  oderw aniu  od autora, 
w śród  n iezn a n y ch  m u czy te ln ik ó w , na o d le g ły c h  krańcach  
ziem i, K siążka stała się  rozsąd n ik iem  d a lek ich  id e i i utajonych  
energij.

W szy stk ie  przew roty  w E uropie, d u ch ow e i p o lityczn e , 
w y ch o d zą c  poza c ia sn e  ram y lokalne, ro z lew a ły  się  na m asy  
d zięk i propagandzie drukiem . K siążka, broszura, sta ły  się  p o­
karm em  u m y sło w y m  i n a u czy c ie lem  już w  ciągu w iek u  XVI. 
Ż aden w y n a la zek  teczn iczn y  p ó źn ie jszej d o b y  nie m oże  r ó w ­
nać  się  z w y n a la zk iem  druku p od  w zg lęd em  d o n io s ło śc i w  u- 
kszta łtow an iu  ż y c ia  u m y sło w eg o  lu d zk o śc i.

i W acław a Grubińskiego:
druk to H erku les, k tóry o b cin a  m nogie  g ło w y  hyd rze  

barbarzyństw a i, ż eb y  te g ło w y  nie odrastały , p rzy p iek a  s z y ­
je potw ora żagw ią.

O  sysłem Taylora w duszpasterstwie. „Gazeta 
kościelna“ w nrze 46 i dwóch następnych zam ie­
ściła artyku ł ks. ]. Piskorza p. t. „Psychologja ko ­
biety, jako  problem  duszpasterski". W ychodząc z za­
łożenia, że

k u ltu ra ln y  p ostęp  lu d zk o śc i, ew o lu cja  pojęć  i d zieje  
lu d zk iej d u szy

staw iają duszpasterzy wobec pew nych faktów, z 
którem i m uszą się liczyć (choć kościół katolicki ani 
postępu ani ewolucji nie uznaje), autor uw aża za 
rzecz konieczną, aby duszpasterstw o zaczęło się 
dziś liczyć więcej, niż dotychczas z psychologją ko­
biety, k tóra w ostatnich czasach zbuntow ała się w y­
raźnie przeciw ko odw iecznym  planom  stw órcy (o, 
n iegodziw e!) i nie chcą już być poddanem i m ęż­
czyźnie, a przeciw nie chcą m u dorównać we w szyst­
kiemu

W p racy  duszpastersk iej troska o rodzaj n ie w ieśc i znaj­
duje s ię  na drugim  p lan ie , m niej bow iem  spraw iają nam  one  
trudn ośc i, n iż  m ężczy źn i, łatw iej dają się  k ierow ać, są z n a ­
tury  bardziej relig ijn e (w iem y, d laczego , uw. n.) i bardziej 
m oralne, tak, że  często  pozw alają zapom inać o sob ie , jak te 
d z iec i zdrow e i dobre... k tóre sch o d zą  w  ro d z in ie  na plan  
drugi.

Tak było dotąd, ale tak  naprzyszłość być nie 
może. Psychologja kobiety  dzisiejszej jest niepo­
dobna do psychoiogji kobiet z czasów przedw ojen­
nych. Pod w pływ em  ruchu em ancypacyjnego, „ko­
biety osiągnęły cel, do którego dążyły". W idzi­
m y je
n ie ty łk o  przed urną w yb orczą , a le i na parlam entarnych  m ó w ­
n icach , na k rzes ła ch  p ro fesorsk ich  i sęd z io w sk ich , u k ie ro w ­
n ic y  aut i sam olotów , a naw et w id z im y  żeń ską  m łod zież  
szk o ln ą  na p lacu  ćw iczeń  z karabinam i o b o k  rekrutów , ale  
rów n o cześn ie  w id z im y  je coraz rzadziej u steru  gospodarstw a  
dom ow ego i u k o ły sk i...

W tem  w szystkiem  ks. Piskorz widzi „tragizm  
kobiety", choć może jes t to tylko początek tragedji 
duszpasterstw a.

Skolei autor poucza „braci kapłanów ", jak a  
jest psychologja kobiety wogóle, a współczesnej w 
szczególności, aby „bracia" ci mogli lepiej i sku­
teczniej w ykorzystać te własności i odrębności psy­
chiki kobiecej od m ęskiej w Akcji katolickiej, k tó ­
ra pow inna skończyć wreszcie z okresem  organiza­
cji, a przejść do „m ontow ania religijnej społeczno­
ści" głównie za spraw ą kobiet.

Przechodząc od „przeciętności rysów  psychicz­
nych kobiety" do je j bierności, skłonności w  ulega­
niu wpływom  zew nętrznym  i liczenia się z fak ta­
mi, autor stw ierdza niższość intelektualną kobiet 
w  stosunku do intelektu m ężczyzny, je j nie­
zdolność do abstrakcyjnego m yślenia i nieporadność 
organizacyjną, i radzi, jak  należy wobec tego zaży­
wać kobiet, aby uczynić z nich potrzebne narzędzie 
do realizacji królestw a bożego na ziemi, czyli do 
klerokracji. *

W skutek swej niższości in telektualnej kobieta 
niem a żadnych „trudności religijnych", a przynaj- 
m iej nie w  tym  stopniu, co m ężczyzna.

W iara k o b ie ty  jest jasna, pew n a, p e łn a  p o god y , n ieza- 
m ącona w ą tp liw o śc ia m i i ch w iejn ośc ią . Z achw ianie s ię  w iary, 
ateizm , w a lk a  p rzec iw  w ierze, je st  w  św ie c ie  k o b iet z ja w i­
sk iem  n iezw y k łem . N aw et w  szeregu  k o b iet n o w o czesn y ch , 
procent du sz  p o k łó co n y ch  w  z u p e łn o śc i z w iarą jest sto su n ­
k o w o  do m ężczy zn  bardzo m ały.

je s t to zdaniem  autora bardzo dobre i dlatego 
m ożna na tem wiele zbudow ać. T rzeba jednakże  
zachow ać pew ne środki ostrożności tam  zwłaszcza, 
gdy w grę wchodzi kw estja stosunku kościoła do 
kobiety. Nie należy też operow ać niedom ów ienia­
mi, bo kobieta w tych w ypadkach  może w yciągnąć
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z duszpasterskich frazesów całkiem  inne wnioski. 
I t. d.

Jednem  słowem, chodzi o zastosowanie syste­
m u Taylora do trzym ania świata za łeb p rzy  pom o­
cy religijności, bierności i niższości in telektualnej 
kobiet.

Rzeczywiste przyczyny. „Życie akademickie“ 
(Nr 13 r. 1935 r.) opisując niedaw ne zajścia na 
uczelniach wyższych, analizuje w następujący  spo­
sób podłoże zachow ania się studentów:

„W inę p o n o si rodzina, która n a u czy ła  ich  k lep ać  p a c ie ­
rze, lecz  n ie  n a u czy ła  b y ć  cz ło w iek iem , n ie  w p o iła  najp rym i­
ty w n ie jszy ch  zasad sp ra w ied liw o śc i i m oraln ości.

W inę p on osi szkoła  średnia, która m iast w y p u szcza ć  ze  
sw y ch  m urów  d ojrza łych  w y ro b io n y ch  u m y sło w o  o b y w ateli, 
w y ch o w u je  ro zh isteryzow an ych  m atołków . C óż za w y c h o ­
w aw czą  pracę w ciągu  w ie lu  lat pobytu  w  gim nazjum  prow a­
dzą k sięża  p refek ci, jeże li tak ie  są potem  rezu ltaty , cóż  rob ią  
w y c h o w a w c y  i pedagodzy*1 ?

Spodziew am y się, że w idząc tak  jasno  zastra­
szające obniżenie się poziom u um ysłowego w skle- 
rykalizow anej szkole „Zycie akadem ickie11 wyciągnie 
należyte wnioski ze swoich przesłanek i domagać 
się będzie laicyzacji szkoły średniej. Tylko taka 
reforma bądzie mogła zaham ow ać w zrastającą de­
generację um ysłow ą naszej „inteligencji".

Nowy program. Min. W. R. i O. P. ogłosiło 
now y program  nauki w publicznych szkołach po­
w szechnych trzeciego stopnia. W „Miesięczniku N a u ­
c z y c ie ls k im (Nr. 17, grudzień 1935) znajdujem y ta ­
ką charakterystykę oblicza ideowego tego programu:

,.Na p ierw szy  p lan  w y su n ię to  w y ch o w a n ie  relig ijne, 
które m a b y ć  p od staw ą w urabian iu  m ło d z ieży . Pokora, 
uległość, p od d an ie  się  w o li bożej, p rzeb aczan ie  i nadzieja  
w ieczn ej szczęśliw o śc i; o to  n iek tóre  z w ie lc e  zasobn ego  arse­
nału sp o so b ó w  urabiania m łodego  p ok olen ia . W tenczas k ie ­
d y  m ło d z ież  ch ło p sk a  i ro b otn icza  skazana je st  na n ęd zę  i 
sy stem a ty czn e  przym ieran ie  g łodem  od  ch w ili przyjścia  na 
św iat, k ie d y  ro d z ice  tej m ło d z ieży  są w y zy sk iw a n i i trzym ani 
w  p od d ań stw ie  przez  system  g o sp o d a rczy —w ted y  to daje się  
jej sy stem a ty czn e  zastrzyki: pokory, u leg ło śc i, rezygnacji. M e­
toda stara jak sy stem  w y zy sk u , a le  u w ypu klająca  się  w y ra ­
z iśc ie  w  ok resie , k ie d y  w szy stk ie  w ład ze  u m y sło w e  p ow in ny  
b y ć  w y o strzo n e  i czu jne, a s iły  sk u p io n e  i w y tężo n e  w  w a lce  
o sp ra w ied liw o ść  sp o łeczn ą . U rabiając m ło d z ież  relig ijn ie , m a 
s ię  rozw ijać m iło ść  b liźn ieg o  i to w ten czas, k ie d y  przem oc i 
w y z y sk  św ięcą  tryum fy, k ied y  propaganda „ojców  narodu*' 
dop row adza  do b estja lsk ieg o  zach ow an ia  „kw iatów  narodu** w  
w y ż sz y ch  uczeln iach , odw racając uw agę od  za sa d n iczy ch  p ro ­
b lem ów .

P rzy p o m o cy  religji zask lep ia  się  w ład ze  u m y sło w e

m ło d z ieży  i przez to pom aga się  w  robien iu  d ob rych  in tere­
sów  przez w y zy sk iw a czy , a jed n ocześn ie  osłab ia  się  szeregi 
w a lczące  o sp ra w ied liw y  system  sp o łeczn y . W ychow an ie i 
urabian ie religijne m a w tło c zy ć  w  u m y sły  szerok ich  m as 
fikcję zbaw ienia ... w  niebie, b y  u ła tw ić  ku m ulację  bogactw  na 
ziem i tym ... k tórzy  rezygnują ze sz c zę ś liw o śc i n ieb iesk iej.

Zagadnienie m oralnego w y ch ow an ia  m a też  posm ak  h i­
pokryzji. M oralnem  jest m ordow anie  b liźn ich , grabien ie ich  
ziem  i bogactw  naturalnych  z b łogosław ień stw em  k o śc io ła  k a ­
to lick ieg o  czy  innego (obecna  wojna). M oralnem  jest sk a zy ­
w an ie m iljon ów  lud zi na śm ierć g łodow ą a jed n o cześn ie  n i­
szczen ie  o lbrzym iej ilo śc i produktów . W okresie  zupełnego  
zaprzeczen ia  w sze lk iej m oraln ości propagow ana jest „wiara w  
potęgę czyn n ik a  moralnego** zam iast u su n ięcia  podstaw , na 
k tórych  w yrasta  ogrom  n iem ora ln ości i n iesp raw ied liw ośc i. 
W idząc to, n a leży  p o d ziw ia ć  tupet reform atorów"...

O cena surowa, wszakże najzupełniej słuszna. 
M ydlenie oczu dzieciom  też udaw ać się będzie ty l­
ko do czasu. N iepodobna spodziew ać się, aby na j­
głupsze naw et dzieci nie spostrzegły w końcu, że 
głoszone teorje nie m ają  nic wspólnego z p rak ­
tyką.

N otatka ta o program ie szkolnym  świetnie uzu­
pełnia poprzednią notatkę o przyczynach zajść w 
uczelniach akadem ickich.

W alka z relig ją w Sowietach. „Kur je r  War­
szawski"  z 2 stycznia pisze:

W  ostatnim  cza sie  pojaw iają się  w  p ew n y m  odłam ie  
prasy tendencyjne  g ło sy , u siłu jące w y k a za ć , że natężen ie  w a l­
k i z bogiem  i religją  w  R osji so w ieck iej od pew n ego  czasu  
zm n iejszy ło  się. T ym czasem  fakty  p r z ec zą c em u  w  sp osób  
jaknajbardziej jaskraw y.

W T am bow ie, nap., p rzed sta w ic ie le  organizacji m ło d z ie ­
ży  k o m u n istyczn ej urządzili lustrację szk o ły , do której u c z ę ­
szczają  d z iec i w  w iek u  od lat 10-ciu  do 15-tu. P rzy o s o b i­
stej rew izji d z iec i odk ryto  u 45 proc. tej dz ia tw y  k rzy ży k i  
p ou kryw an e na szy jach . Na zapytanie , d z iec i w y ja śn iły , że  
k rzy ży k i o trzym ały  od rodziców , którzy im  n ak azali nieroz- 
staw anie  się  z tem  znam ien iem  w iary chrześc ijań sk iej w  ża d ­
n y ch  o k o liczn o śc ia ch . Sk utek  tej rew izji b y ł taki, że  k iero w ­
nika szk o ły  w raz z szereg iem  n a u czy c ie li usun ięto  i za stąp io ­
no osobam i, „godnem i zaufania".

T ak sam o, je ś li ch o d z i o o b ch o d zen ie  ostatn ich  św iąt 
b ożego  narodzen ia , to instrukcje  o fic ja ln y ch  czy n n ik ó w  s o ­
w ieck ich  n ie p ozostaw iają  najm niejszej w ą tp liw o ści, że  kurs 
un tyrelig ijny  w  Rosji so w ie c k ie j  w n iczem  nie u leg ł zm ianie. 
Na lic z n e  zapytania w  spraw ie o b ch o d zen ia  teg o ro czn y ch  
św iąt narodzin  C h rystusa  Pana. cen tralna rada so w ie c k ich  
zw iązk ów  za w o d o w y eh  w yjaśn iła , że  ani 25, ani 26 grudnia  
nie  m ogą b y ć  w żadnym  razie uw ażane za dni, zw aln iające  
od o b ow iązk u  pracy. S p rzec iw ia ją cy  się  tem u zarządzen iu  
mają b y ć  p o c ią g n ięc i do surow ej o d p o w ied zia ln o śc i.

Z K S I Ą Ż E K
Am nesłja  z 1936 r. z kom entarzem  i o r ze cz n ic ­

tw em , w op racow aniu  adw okatów  dr. S. G elern tera  
i J. Ruffa. W arszawa, K sięgarnia Praw nicza, 1936, str. 146, 
cen a  2 zł.

M iarą w artości tej książki jest chociażby ilość 
jej stronic, która wskazuje, ja k ą  moc m aterjału  ona 
zawiera. W brew  tytułow i w  książce nie tylko znaj­
dują się kom entarze jej autorów  i orzecznictw o Sądu 
Najwyższego, w ydane w zw iązku z poprzedniem i

am nestjam i oraz dotyczące rozm aitych kw estyj m o­
gących wzbudzić wątpliwości, ale także tekst w szyst­
kich praw ie przepisów  praw nych, na które am nestja 
się powołuje. D la porów nania zbiorek zaw iera 
również am nestje z 1923, 1928 i (952 r. Bardzo po­
żyteczna książeczka dla tych działaczów społecz­
nych, którzy mogą zetknąć się w prak tyce z ko­
niecznością inform ow ania o stosowaniu amnestji.
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Jakób Z ylberberg — Szkoln ictw o pow szechne  
w Austrji pod rządam i socjal-dem okratów . W arsza­
w a, „N asza K sięgarnia1', 1935, str. 132.

Książka ta  jest gorącym  hołdem  dla idei so­
cjalistycznego nauczania, niszczonej obecnie przez 
faszyzm  austrjacki. Autor opow iada nam o szkol­
nictwie, którego celem  było wychow anie repub lika­
nów sum iennych, radosnych, pracow itych i o zdro­
wych obyczajach. Szkolnictw o to stanęło na rzad­
ko spotykanym  poziomie. W socjalistycznym  czer­
wonym  W iedniu dziecko w ychow yw ane do 7 lat 
bezreligijnie, uw ażane było za bezw yznaniow e 
i zwolnione od nauki reiigji. W zorowe, idealne 
szkolnictwo, ja k  niegdyś wiedeńskie, może istnieć 
tylko w w a r u n k a c h  s p e c j a l n y c h .  Faszyzm  
po rew olucji lutow ej dzieło socjalistów zniw eczył, 
pow strzym ał i w ypaczył.

Książka, k tórą trzeba przeczytać, aby stw ier­

dzić kontrast z tern co jest u nas a co mogłoby 
być w i n n y c h  w a  r u n k a c h .  J_ L.

Dr. I. S teinberg  — Erico  M alatesta, W arszawa, 
1936, str. 32. C en a  30 gr. P rzesy łk a  20 gr.

Broszura ta zaw iera obszerną biografję tego 
zmarłego w 79 roku życia w Rzym ie w 1932 r. 
słynnego włoskiego anarchisty  oraz trzy  w yjątki 
z utworów jego (o dyktaturze proletarjatu , o ojczyź­
nie, wśród chłopów). M alatesta 60 lat w alczył 
o wolność ludu, 17 lat spędził w w ięzieniach sze­
regu krajów. M alatesta odgrodził się od ruchu so­
cjalistycznego i od zwycięskiego państw a sowiec­
kiego. W alczył o wolność jeszcze zupełniejszą. 
W szyscy bojownicy postępu winni zapoznać się 
z bohaterskim  żyw otem  M alatesty. Zgodnie z wolą 
zmarłego zdjęto krzyż postaw iony na jego grobie.

' J . L.

DR. LEON ŚWIEŻAWSKI
W ostatniej chwili otrzym ujem y wielce sm utną w iadom ość o zgonie serdecznego naszego p rzy ja­

ciela i bojownika o Myśl Wolną, dra Leona Swieżawskiego.
Pozostałej wdowie, ob. Lidji Św ieżawskiej, ślem y słowa głębokiego współczucia w niepow etow a­

nej stracie zasłużonego człow ieka i m yśliciela.
C ześć Jego pamięci!

Polski Z w iązek  M yśli W olnej

»  ____

Książki nadesłane
T a d e u s z  Z a d e r e c k i  — Talm ud w ogniu w ie­

ków. W ydanie III niezmienione. W arszawa,
F. Hoesick (z książki tej dam y obszerniejsze 
sprawozdanie).

A n t o n i  Z d a n o w s k i  — W arunki m ieszkaniowe 
robotników  w okresie k ryzysu  i bezrobocia. 
W arszawa, Instytut G ospodarstw a Społeczne­
go, 1936 (z książki tej dam y obszerniejsze 
sprawozdanie).

R edakcja  „W olnom yślic ie la  Polskiego"

O D CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ  

W arszaw a, Królewska 16

W dniu 25 stycznia r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. red. M i e c z y s ł a w  
N i e d z i a ł k o w s k i  p. t. „SĄD LUDOW Y w P O L ­
SC E1'.

W dniu I lutego r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. adw. M i e c z y s ł a w  
B a u m g a r t  p. t. „IZBY PRACY JAKO SAM O­
RZĄD PRACO W NICZY11.

Treść poprzedniego n-ru

J. K Ą C K I — K a to lick ie  cen zu rk i pana Bąka. * P.—L. C O U C H O U D  — T ajem n ica  Jezusa (ciąg d a lszy). * E. L. —  
R o zw iązać  k w estję  ży d o w sk ą  m oże ty lk o  pań stw o. * JÓ ZEF L ITA UER — N ik czem n a  książka. * A. SIELSK I —  
Przekrój ch w ili. *  Św ia tła  i c ien ie . * C o  p iszą  inn i. *  Z k sią żek . *  G lo sy  czy te ln ik ó w . *  O d c z y ty  w  P o lsk im

Z w iązku M yśli W olnej

PRENU M ER ATA W O L N O M Y ŚL IC IE L A  P O L SK IE G O : 
(bez „B łysk ów  W oln o m y ślic ie lsk ich " )  

ro czn ie  zł. 16.00 m ies ię cz n ie  zł. 1.40
p ó łroczn ie  „ 8.00 num er p o je d y n cz y  „ — .50
kw artaln ie „ 4.00 zagran icą ro czn ie  „ 20.—

PR E N U M E R A T A  „BŁYSKÓW " (bez „ W o ln o m y ślic ie la  P o lsk .“): 
Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. roczn ie  z ł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pó lrocz . „ 9.00
„ 5 „ p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem p larzy  zagran icą  zł. 28.- 
num er p o je d y n cz y  10 gr.

roczn ie

PRENU M ER ATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
ro czn ie  zl. 2.— , p ó łro czn ie  zl. 1.—, nu m er p o jed y n czy  20 gr.

R ękopisów  nadesłanych redakcja nie zwraca.
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